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Trzeciego dnia odbyło się w esele w  Kainie Galilejskiej 
i była tam matka Jezusa. Zaproszono na to w esele także 
Jezusa i Jego uczniów. A kiedy zabrakło wina, matka 
Jezusa mówi do Niego: „Nie mają już wifna". Jezus jej 
odpowiedział: „Czyż to moja lub twoja sprawa, niew ia­
sto? Czyż jeszcze nie nadeszła godzina moja?“ W tedy mat­
ka Jego powiedziała do sług: „Zróbcie wszystko, cokol­
wiek wam powie". Stało zaś tam sześć stągwi kamien­

nych przeznaczonych do żydowskich oczyszczeń, z których  
każda mogła pomieścić dwie lub trzy miary. Rzekł do 
nich Jezus: „Napełnijcie stągwie wodą“ i napełnili je aż 
po brzegi. Potem do nich powiedział: „Zaczerpnijcie teraz 
i zanieście staroście w eselnem u.“ Oni zaś zanieśli. A gdy 
starosta w eselny skosztował wody, która stała się winem  
— nie wiedział bowiem, skąd onn pochodzi, ale słudzy, 
którzy czerpali wodę, w iedzieli — przywołał pana m łode­
go i powiedział do niego ,;Każdy człowiek stawia naj­
pierw' dobre wino, a gdy się napiją wówczas gorsze. Ty 
zachowałeś dobre wino aż do tej pory“.

Taki to początek znaków uczynił Jezus w  Kanie Gali­
lejskiej. Objawił swoją chwalę i uw ierzyli w  Niego Jego 
uczniowie.

PRZYMIOTY MIŁOŚCI CHRZEŚCIJAŃSKIEJ II NIEDZIELA PO OBJAWIENIU

W czasie o s ta tn ie j podróży p a ­
p ieża  po d a lek ie j A zji, zdarzyło 
się k ilk a  dość p rzyk rych  incyden ­
tów  M iędzy innym i rozrzucano  u- 
lo tk i, a  n iek tó re  z n ich tra fia ły  do 
rą k  sam ego papieża. Z apew ne 
treść  w iększości tych  u lo tek  była 
dem agogiczna i p rzesadna, n ie ­
m niej św iadczy ła  o jak im ś sp rze ­
ciw ie i buncte  ludzi pokrzyw dzo­
nych i b iednych  M iędzy innym i 
były w yp isane  n as tęp u jące  sloga­
ny: „K ard y n a ł S antos (tj. a rcy ­
b iskup  M anilii) p łaci 200 tysięcy 
pesów  za sw ój sam ochód podczas 
gdy lud  p rzy m iera  z głodu". 
„K ard y n a le  Santos! Jeżeli jesteś 
rzeczyw iście ch rześc ijan inem , od ­
da j diecezjom  te dw a m iliardy  
pesów , k tó re  m asz n a  sw oim  k o n ­
cie w b an k u !"

W ielki k o n ty n en t az ja tyck i za ­
rzuca ch rześc ijań stw u , że nie 
p ra k ty k u je  zasad m iłości, że żyje 
w  sprzeczności z h asłam i, jak ie  
sam  głosi. C hrześcijan ie , k tó rzy  
stan o w ią  m ałą  g rupę w śród  in ­
nych re lig ii tego reg ionu  św iata , 
nie są w  s tan ie  p rze łam ać  n iechę­
ci do re lig ii C hrystusow ej.

W dzisiejszej lekcji poucza nas 
św. P aw eł, że m iłość m a być bez 
obłudy, że m am y m iłow ać się m i­
łością b ra te rsk ą . Pow rócić m usi­
m y do P ism a  św., z N iego czer­
pać naukę i odpow iednie  w skaza­
nia, aby n ie  spo tkać  się z za rzu ­
tem , że w słow ach ty lko  zam y k a­
m y sw o ją  p raw dę, a  n ie  w  czynie.

„Synaezkow ie moi nie m iłu jm y  
słow em  ani językiem , ale czynem  
i p raw d ą" (J. 3, 16). „P rzez to

poznaliśm y m iłość Boga, że o d ­
dal za nas życie sw oje i m y w in ­
niśm y życie oddać za b rac i. K to 
by m iał m aję tność  tego  św ia ta , a 
w idziałby  b ra ta  sw ego w  p o trze­
bie i zam k n ą ł p rzed  n im  serce 
s w o j ł  jakże m oże w  nim  p rzeb y ­
w ać m iłość Boża".

C złow iek, k tó ry  chce żyć tylko 
d la  siebie, k tó ry  p rag n ie  jedyn ie  
zaspokoić w łasne  żądze, n ie  może 
być szczęśliw y. B ogaty i s ław ny 
k ró l Salom on ta k  w idzi sw oje ży­
cie: „O bm ierzł m i żyw ot m ój, w i­
dzę, że w szystko zło je s t pod słoń ­
cem  i w szystko je s t m arn o ść  i u - 
tra p ie n ie  ducha" (K azn. 2,17). 
P raw d z iw ą  radość i sens w życiu 
m oże znaleźć człow iek, k tó ry  in ­
nym  czyni dobrze, k tó ry  k ie ru je  
się p raw d z iw ą  m iłością.

C hrystus pan  pow iada, że na 
dw óch p rzy k azan iach  m iłości Bo­
ga i b liźniego „cały  zakon zaw isł 
i p ro rocy" (Mt. 22,40), oraz, że nie 
m a w iększego p rzy k azan ia  nad te 
d w a (Mk. 12,31), Jezus n ie  ty lko  
m ów i o m iłości, a le  ow szem  daje  
je j k o n k re tn e  p rzyk łady , a  sw o­
im  w yznaw com  w y raźn ie  poleca. 
„P rzykazan ie  now e da ję  w am , 
abyście  się społecznie m iłow ali, 
jakom  ja  w as um iłow ał" (J. 13,34). 
Co w ięcej ta  m iłość m a  być zn a ­
kiem  n ieom ylnym , po k tó ry m  m a 
się odróżnić p raw dziw ych  Jego  
uczniów  od tych, k tó rzy  n im i są 
ty lko  z pozoru. „P o  tym  poznają  
wszyscy, żeście uczn iam i m em i, 
jeśli m iłość m ieć będziecie jeden  
ku d rug iem u" (J. 13,35).

A postołow ie, w iern i naukom

sw ego M istrza o n ic tak  się nie 
s ta ra li , ja k  w łaśn ie  o to, żeby 
przez św iadczenie  m iłości w zg lę­
dem  bliźn ich , zachęcić ich do 
podobnego postępow an ia, sw. Ja n  
A postoł tak ie  da je  za lecen ia: „K io  
m iłu je  b ra ta  sw ego w  św iatłośc i 
m ieszka... lecz k to  n ien aw id z i b ra - 
La swego... w ciem ności chodzi" 
(J. 2.10-11).

W lis tach  św . P io tra  i J a k u b a  
m am y także  za lecen ia  czynnej 
m iłości. M iłość je s t jednym  z po d ­
staw ow ych  a rty k u łó w  m oralności 
ch rześc ijańsk ie j.

W pojęciu  św . P aw ła  „m iłość 
c ie rp liw a  jest, ła sk aw a  jest. M i­
łość n ie  zazdrości, nie dz ia ła  ob ­
łudn ie , n ie  n adym a się, nie ła k n ie  
czci, n ie szuka sw ego, nie w pada 
w  gniew , n ie  p am ię ta  u razy , n ie  
cieszy się z n iesp raw ied liw ości 
a le w eseli się z p raw dy . W szystko 
znosi, w szystk iem u w ierzy , w e 
w szystk im  pok łada  nadzieję, 
w szystko w y trzym a" (K or.13,4-8). 
W ynika stąd, że m iłość p o w inna  
być bezin teresow na, n ad p rzy ro ­
dzona i pow szechna.

M a być bezin teresow na, to zn a ­
czy, że m iłu jąc  bliźniego n ie  po ­
w inn iśm y  m ieć na  oku  naszych 
in te resó w  an i korzyści osobistych, 
jak ie  ta  m iłość p rzynieść może, 
a le  dobro  bliźniego. W naszym  u 
czuciu ku  niem u, s taw iam y  go na 
naszym  m iejscu  i życzym y m u 
w szystk iego  dobra, jak iego  dla 
sieb ie  sam ych chcem y.

M iłość je s t w ów czas n a d p rzy ro ­
dzona, k iedy o p a rta  je s t n a  p o ­
b udkach  jak ie  nam  w ia ra  daje.

P ozbaw iona te j w łaściw ości nie 
będzie  m ia ła  ona znam ien ia  cno­
ty ch rześc ijańsk ie j. M ogą bez 
w ą tp ien ia  być poza n a tc h n ie n ia ­
m i w iary , uczucia p raw dziw e, 
szlachetne. „C okolw iek uczynili­
ście jed n em u  z tych b rac i moich 
najm n ie jszych , m nieście  uczynili" 
(Mt. 25,40).

M iłość po w in n a  być pow szech­
na, to znaczy po w in n a  obejm o­
w ać w szystk ich  ludzi bez w y ją t­
ku. P rzykazan ie , w k tó ry m  Bóg 
nak azu je  nam  kochać bliźniego, 
n ie  zaw iera  żadnego zastrzeżenia, 
żadnej g ran icy . Co w ięcej, C hrys­
tus p ow iada : „M iłujcie n iep rzy ja - 
cioły w asze, dobrze czyńcie tym , 
którzy  w as p rześ lad u ją"  (Łk. 
fi,27). Ta pow szechność nikogo nie 
w yk luczająca  tw orzy  w łaściw e 
znam ię m iłości ch rześc ijańsk ie j.

N ie je s t tru d n o  kochać tych, z 
k tó rym i pow iązani jes teśm y w ię ­
zam i p o k rew ień stw a  i tych  k tó ­
rzy  nas kochają , a le  tru d n ie j zdo­
być się n a  sz lachetne  uczucie 
w zględem  ludzi nam  obojętnych, 
źle do nas ustosunkow anych . „ Je ­
śli m iłu jec ie  tych, co w as m iłu ją , 
cóż za zap ła tę  m ieć będziecie? 
Czyż i celnicy tego nie czynią? 
(Mt. 25,40).

D latego w zyw a nas św . P aw eł 
„M iłością b ra te rsk ą  jedn i d ru  
gich m iłu ją  (Rzym 1,212). B ło­
gosław cie p rześ lad u jący ch  w as; 
błogosław cie, a n ie  p rzek lina jc ie" .

Ks. Z. MĘDREK
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EKU M EN ICZN Y

PROGRAM

ZW ALCZANIA

RASIZMU

P rzedstaw ic ie le  K ościoła 
E w angelick iego  w  N RF sp o t­
kali się n a  początku  g rudn ia  
1970 r. w  M onachium  z re p re ­
zen ta n tam i Ś w iatow ej R ady  
Kościołów. T em atem  rozm ów  
był ekum eniczny  P ro g ram  
Z w alczan ia  R asizm u. W w y n i­
k u  o b rad  obie s tro n y  opub liko ­
w ały  w spó lny  kom un ikat, w 
k tó rym  m . in. c z y ta m y : 
„U czestn icy  konsu ltac ji s tw ie r­
dzili sw e  w spó lne  p rzekonan ie
o is tn ie n iu  palącej konieczno­
ści zaangażow an ia  się  ch rześ­
c ijan  w  bardz ie j sku teczny  
p ro g ram  zw alcza jący  n ie sp ra ­
w iedliw ość i ucisk  rasow y  w 
w szystkich częściach św iata . 
U czestnicy k o n su ltac ji w y ra ­
ża ją  nadzie ję , że udzie lone  po ­
p a rc ie  finansow e zostan ie  uży ­
te  w y łączn ie  d la  celów  h u m a­
n ita rn y ch ."  D alszą dyskusję  
n ad  P ro g ram em  Z w alczania  
R asizm u podejm ie  K om ite t 
N aczelny Św iatow ej R ady K o­
ściołów  n a  posiedzeniu  w s ty ­
czniu 1971 r. K o le jn a  k o n su l­
tac ja  p rzedstaw ic ie li Ś w iato ­
w ej R ady  K ościołów  i K ościoła 
E w angelick iego  w  N R F odbę­
dzie się  w  lu tym  1971 r.

KO N FEREN CJA

M IĘDZYW YZN ANIO W A

„SZW AJCARIA
A TRZECI ŚWIAT1

W B em ie  (Szw ajcaria] o d ­
by ła  się K onferenc ja  M iędzy­
w yznaniow a „S zw ajcaria  a 
T rzeci Ś w ia t1', w  k tó re j — poza 
p rzedstaw icie lam i K ościo­
ła C h rzecijańskokato lick iego  
(S tarokatolickiego); R zym sko­
katolick iego  i Z w iązku K ościo­
łów  E w angelick ich  — w zięli 
udzia ł rep rezen tan c i życia eko­
nom i czuego, politycznego, n a ­
ukow ego i m łodzieży. Ogółem 
w  k o n fe ren c ji te j uczestn iczy­
ło ok. 200 osób.

W  w y n ik u  obrad  w ystoso­
w ano  szereg  ap e li do K ościo­
łów, op in ii pub licznej, p a r la ­
m en tu  i rząd u  szw ajcarsk iego . 
A pele  te  w zyw ają  K ościoły do 
p o p ie ran ia  P ro g ram u  Z w al­
czan ia  R asizm u u chw alone­
go p rzez  Ś w iatow ą R adę K oś­
ciołów, rząd  szw a jca rsk i do 
p o dp isan ia  m iędzynarodow ej 
konw encji an ty raso w e j jak  i 
do rew izji sto sunków  S zw aj­

carii z  m ocarstw am i k o lo n ia l­
nym i.

ARCYBISKUP______________

CANTERBURY_____________

WSTRZĄŚNIĘTY___________
SYTUACJA________________
W AFRYCE PŁD.

A nglikańsk i A rcybiskup  
C an te rb u ry , d r  M ichael R am - 
sey, k tó ry  pow rócił o sta tn io  z  
trzy tygodn iow ej podróży po 
R epublice  A fryki P o łudn iow ej, 
jes t w strząśn ię ty  sy tu ac ją , j a ­
k ą  za s ta ł w  ty m  k ra ju .

W w yw iadzie  udzielonym  
R adiu  B ry ty jsk iem u, A rcyb is­
k u p  ośw iadczył, że po lityka s e ­
gregacji rasow ej p rzep ro w a­
d zan a  je s t u staw iczn ie  w  A fry ­
ce Płd. za pom ocą coraz b a r ­
dziej bezw zględnych środków . 
T am te jszy  system  rządzen ia 
op ie ra  się na  m ocno rozbudo ­
w anej policji ta jn e j i  o p łaca ­
nych szpiclach. B iałych ch rze ­
śc ijan  cechu je  n a  gót bardzo 
k onserw aty w n a  postaw a.
R zadko - odbytwają się rasow o 
m ieszane nabożeństw a.

Jeszcze podczas kon ferencji 
p rasow ej n a  zakończen ie  pod­
róży. A rcybiskup  C an terb u ry  
podsum ow ał sw o je  w rażen ia  w 
n stęp u jący  sposób;

„G w ałtow na  rew o luc ja  w 
ty m  k ra ju  m og łaby  m ieć b a r ­
dzo trag iczne  i s tra sz liw e  n a ­
stępstw a. L ecz jestem  pew ny, 
że w obec przem ocy  is tn ie je  
ty lko  je d n a  a lte rn a ty w a : g łę­
boko sięgające  zm iany, w p ro ­
w adzone p rzez  b ia łą  ludność, 
dążące  do usun ięc ia  n ie lu d z ­
kich i n iesp raw ied liw ych  s to ­
sunków ".

D r R am sey opuścił A frykę  
Pld. w strząśn ię ty  traged ią , k tó ­
rą m ożna tam  odczuć na k a ż ­
dym  kroku .

K O Ś C IO ŁY

WIELKIEJ

BRYTANII

I N RD PRAG N Ą

RO ZSZERZYĆ

KONTAKTY

gacji w chodzili też rep rezen ­
tanc i ew angelick ich  K ościołów  
w olnych  i K ościo ła R zym sko­
katolickiego.

Podczas dw utygodniow ego 
p oby tu  delegaci n iem ieccy  p o ­
dróżow ali w  n iew ie lk ich  g ru ­
pach  przez w szystk ie  części 
W ielkiej B ry tan ii i Irland ii. 
N a zakończenie  zostali p rzy ję ­
ci przez sek re ta rza  g en e ra ln e ­
go B ry ty jsk ie j R ady  K ościo­
łów , B iskupa K en n e th a  S ans- 
bury.

W przyszłości postanow iono 
pow ażnie  poszerzyć ko n tak ty  
m iędzy K ościołam i W. B ry ta ­
nii i NRD. Ju ż  w  najb liższym  
czasie m a do jść do w ym iany 
m uzyków  kościelnych, s tu d en ­
tów teologii i grup m łodzieżo­
wych.

ŚWIATOW A

RADA

K O Ś C IO ŁÓ W

KO N TYN U U JE

RO ZM O W Y

Na zaproszenie  B ry ty jsk ie j 
Rady K ościołów  baw iła  w W iel­
k iej B ry tan ii de legac ja  koście l­
na  z NRD, pod k ie row n ic tw em  
ew angelickiego b iskupa k ra jo ­
w ego Saksonii, d ra  G o ttfrieda  
N otha. O bok przedstaw icie li 
Z w iązku  K ościołów  E w ange­
lickich  w NRD, w sk ład  de le ­

Z ADWENTYSTAMI

N iedaw no pod ję te  zostały
ponow nie rozm ow y m iędzy
p rzedstaw icie lam i św ia to w e j 
R ady K ościołów  i K ościoła 
A dw en tystów  D nia Siódm ego. 
Z organizow ano dw a kolejne
posiedzenia, jedno  w C en trum
E kum enicznym  w G enew ie, 
d rug ie  — w  S em inarium  A d- 
w entystycznym  w  Collonges 
(F rancja) U czestniczyło w 
nich  12 p rzedstaw icie li K ościo­
łów  członkow skich  Ś w iatow ej 
R ady K ościołów  i 13 a d w e n ty ­
stów  z 9 k rajów .

G łów nym  tem atem  rozm ów  
były zagadn ien ia  ob jaw ien ia
i in sp irac ji, k tó re  re fe row ali: 
prof. K en n e th  G rayston  z B ri­
sto lu  (A ngha) i prof, R aoul 
D ederen  z U n iw ersy te tu  A n­
drew s w  B errien  Springs (M i­
chigan, USA). U stalono, że  e le­
m en tam i, k tó re  łączą Ś w ia to ­
w ą  R adę K ościołów  i A dw en­
tystów  są: sta rokośc ie lne  W y­
znan ia  W iary  (A postolskie, N i­
cejskie, A tanaz jańsk ie ), nauka
o u sp raw ied liw ien iu  i zbaw ie­
niu  o raz  rozum ienie  C hrystusa  
jak o  w cielonego S yna Bożego

O bu posiedzeniom  p rzew od­
niczyli: d r B. B. B each (St.
A lbans H erts., A nglia) i d r 
L ukas V ischer z G enew y.

K O Ś C IÓ Ł

PRAW OSŁAW NY

W PO LSCE
UAKTYW NIA
D ZIA ŁA LN O ŚĆ
W YD AW N ICZĄ

Polski A u tokefaliczny  K oś­
ciół P raw osław ny , liczący ok. 

450000 w yznaw ców , u ak ty w ­
n ia  o sta tn io  sw oją  działalność 
w ydaw niczą. P rzez szereg la t 
K ościół ten  w y d aw ał jedyn ie  
m iesięczn ik  pt. „C erkow nyj 
W iestn ik" o bard zo  niedużym  
nakładzie . A rtyku ły  p u b lik o ­
w ane  w  tym  p iśm ie p isane  by ­
ły w  języku  po lsk im , ro sy j­
skim , b ia ło ru sk im , uk ra iń sk im  
i w  narzeczu  łem kow skim . P o ­
za tym  raz w  roku  ukazyw ał 

się K a len d a rz  w form ie k siąż ­

kow ej.

Ju ż  w  styczn iu  1971 roku  u- 
każe się p ierw szy  n u m er b iu ­
le tynu  in fo rm acy jnego  pt 
„W iadom ości z Polskiego 
A utokefalicznego K ościoła P ra  
w osław nego“, k tó ry  w y d aw a­
ny będzie  p rzy n a jm n ie j ra z  w 
m iesiącu. P lan u je  się też w y d a­
w anie pó łroczn ika  pt. „O rtho- 
dox ia" , k tó ry  om aw iać będzie 
sp raw y  w ia ry  i u s tro ju  k o ś­
cielnego, zagadn ien ia  sztuk i 
a rc h ite k tu ry  p raw osław nej. 
Pó łrocznik  ten, podobnie  jak  
„W iadom ości z Polskiego 
A utokefalicznego K ościoła 
P raw osław nego", ukazyw ać się 
będzie  w  języku  polskim . Wy­
d aw cy  zam ierzają , by docierał 
on  do najszerszych  kręgów  
ch rześc ijan  n iep raw osław nych  
a  także  do osób, k tó re  się p r a ­
w osław iem  in te re su ją . P ra w o ­
s ław n i p racow nicy  naukow i 
S em in ariu m  D uchow nego i 
C h rześc ijań sk ie j A kadem ii T e ­
ologicznej będą  mogli w  p rzy ­
szłości sw ój do robek  badaw czy 
zam ieszczać w  „R oczniku T e­
ologicznym ".

Poza tym  p la n u je  się w yda­
n ie  p racy  m onograficznej, in ­

fo rm u jące j o życiu  i d z ia ła ln o ­
ść  K ościoła P raw osław nego  w 

Polsce, a lb u m u  zaw iera jącego  
k ró tk i rys h is to ryczny  i z d ję ­
cia na jcenn ie jszych  pod w zg lę­
dem  zaby tkow ym  św ią tyń  p ra ­
w osław nych  oraz książki o 
A postołach Słow iańszczyzny, 
C yry lu  i M etodym . O dpow ie­
dzialność za sp raw y  w y d aw n i­
cze pow ierzono ks. dr. A lekse­
m u Znosko.
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P rzed  nam i k o le jny , dorocz­
ny Ś w iatow y  T ydzień  M od lit­
w y o jedność C hrześc ijan , 
zw any też O k taw ą  M odlitw  o 
Z jednoczenie . W dn iach  18-25 
s tyczn ia  ch rze śc ijan ie  całego 
św ia ta  zb ie rać  się będą w  
różnych  kościo łach, by w sp ó l­
n ie  się m odlić o w idzia lną  
jedność  w szystk ich  w yznań . W 
1963 ro k u  T ydzień  M odlitw y
0 Jedność  został w prow adzo ­
ny do w ie lu  now ych  K ościo­
łów  i k ra jó w . M ożna p o w ie ­
dzieć, że s ta ł s ię  dzisiaj dla 
w ielu  z jaw isk iem  ta k  oczyw i­
stym , że m ało  k to  za d a je  so­
bie jeszcze p y tan ie , w  jak i 
sposób ta  fo rm a  duchow ego 
ek u m en izm u  u to ro w a ła  sobie 
d rogę do w szystk ich  bez  m a ­
ła K ościołów  ch rześc ijań sk ich  
w e w szystk ich  zak ą tk ach  
św ia ta . A  p rzecież  jeszcze tak 
n ied aw n o  w spó lna  m od litw a  
nie zn a jd o w ała  w szędzie  zro­
zum ień ia.

In ic ja to ra m i T ygodn ia  Mo­
d litw y  o Jedność  byli w 1907 
ro k u  dw aj członkow ie K ościo­
ła A ng likańsk iego , P a u l W at- 
son ze S tan ó w  Z jednoczonych
1 S p en ce r Jones z A nglii. 
P rzedsięw zięc ie  ich znalazło  
oddźw ięk po s tro n ie  rzym sko ­
kato lick iej, lecz początkow o 
oddźw ięk  dosyć osobliw y. 
O tóż rzy m sk o k a to licy  zaczęli 
obchodzić T ydzień  M odlitw y w  
ten  sposób, że ok reślone  dni 
p rzeznaczali na  m o d litw y  o n a ­
w ró cen ie  p ro te s ta n tó w , an -  
g likanów , Żydów , i tych , k tó ­
rzy  od rzy m skokato licyzm u  o- 
deszli, ja k  np. s ta ro k a to licy . 
O czyw iście, tru d n o  by ło  się 
spodziew ać, że ch rześc ijan ie  
n ierzym scy  pozy tyw n ie  u s to ­
su n k u ją  się  do tak ie j in ic ja ­
tyw y. Po  pew nym  o k res ie  cza­
su  rzy m sk o k a to licy  zm ien ili 
s fo rm u łow an ie  in ten c ji. Z a­
m ia s t o naw ró cen ie  zaczęli się 
m odlić o u św ięcen ie  p ro te ­
s tan tó w , ang likanów , s ta ro k a ­
to lików  i innych  chrześcijan . 
A le ró w n ież  ta fo rm a  n ie  m o­
gła zadow olić n ie rzy m sk o k a - 
to lików . Z asadniczej zm iany  
po s tro n ie  rzy m sk o k a to lick ie j 
dokonał dop ie ro  ks. P au l C ou- 
tu r ie r .

S w o ją  podstaw ow ą koncep ­
cję T ygodn ia  M odlitw y  u- 
k sz ta łto w a ł osta teczn ie  ks. Co- 
u tu r ie r  w  1935 roku . Jego fo r­
m u ła  b rzm ia ła : m odlić  się o 
n ad e jśc ie  ta k ie j jedności, j a ­
k ie j chce Bóg, w ta k i sposób, 
w ja k i chce Bóg. D opiero  t a ­
k ie  u jęc ie  T ygodnia  M odlitw y 
u to row ało  drogę do k o n tak tu  
rzy m sk o k a to lik ó w  z in n y m i

ch rze śc ijan am i, k tó rz y  te ra z  
n ie  w id z ie li ju ż  przeszkód  w 
zanoszeniu  w spó lnych  m od­
litw  do  B oga o zjednoczenie . 
N a o rgan izow ane  przez ks. 
C o u tu rie ra  od 1936 r. w  L yonie  
T ygodn ie  M odlitw y  o Jedność  
C hrześc ijan , p rzy b y w ali czo­
łow i dzia łacze  ang likańscy , 
p raw o sław n i i p ro tes tan ccy . 
Jed n ak że  zasięg tych  T ygod­
ni b y ł w y b itn ie  lokalny , h ie ­
ra rc h ia  rz y m sk o k a to lick a  — 
poza pew nym i w y ją tk a m i — 
nie by ła  zby t sk o ra  do p o d e j­
m o w an ia  n aw e t w spó lnych  
m odłów  z w yznaw cam i innych  
K ościołów . C hociaż k s . C ou tu - 
r ie r  p o zy tyw n ie  ocen ia ł k o n fe ­
ren c je  ek u m en iczn e  w  S z to k ­

h o lm ie  (1925), L ozann ie  (1927), 
O ksfordzie  (1937), E d y n b u rg u  
(1937) i w  A m ste rd am ie  (1948), 
to  w iadom o przecież, że p ap ie ­
że z ab ran ia li rzy m sk o k a to li-  
kom , pod groźbą k lą tw y , u - 
czestn iczen ia  w nich  n aw e t w 
c h a ra k te rz e  obserw ato rów . 
T ak  w ięc jeszcze do n ied aw ­
n a  Ś w ia to w y  T ydzień  M od lit­
w y o Jedność (Chrześcijan od­
byw a! się  w  różnych  częściach 
św ia ta  p rzew ażn ie  bez u d z ia ­
łu  rzym skokato lików .

S y tu a c ja  u leg ła  ra d y k a ln e j 
zm ian ie  w  w yn iku  u ch w ał II 
Soboru  W atykańsk iego . Od 
k ilk u  la t w spó lna  k o m isja  
złożona z p rzed s taw ic ie li 
Ś w iatow ej R ady  K ościołów  
i K ościoła R zy m sk o k a to lick ie ­

go o p raco w u je  p ro g ram  T y ­
godn ia  M odlitw y o Jedność.

Je ś li chodzi o P o lskę , to 
zw yczaj o rg an izo w an ia  w sp ó l­
n ych  m odłów  przez  różne  K o­
ścioły m niejszościow e zako rze­
ni! się n a  d ob re  bezpośredn io  
po II w ojn ie  św iatow ej. W n u ­
m erze  4 „S trażn icy  E w an g e­
lic zn e j” z 1 m a rc a  1937 r. n a ­
tk n ę liśm y  s ię  na ta k ą  n o ta tk ę : 
,,W dn iach  6—12 s tyczn ia  b r. 
odbył się w  Łodzi w  ram ach  
Pow szechnego  T ygodn ia  M od­
litw y , u rząd zan eg o  n a  całym  
św iecie p rzez  K ościoły zrzeszo­
ne  w  ru c h u  ekum enicznym , 
Tydzień M odlitw y. W T ygod­
n iu  tym  w zię ły  udzia ł w  n a ­
szym m ieście  n a s tę p u ją c e  w y­
zn an ia  i K ościoły: K ościoły
ew angelick ie  augsbursk iego  i 
re fo rm o w an eg o  w y zn an ia , 
K ościół C hrzęść. E w ang,, B ap ­
ty stów . K ościół C hrzęść. W ia ­
ry  E w angelicznej, K ościół A d­
w en ty stó w  D nia  Siódm ego, 
K ościół P raw o sław n y , S ta ro ­
katolicki, N aroidow o-K atolic- 
ki i M ariaw itów . N abożeństw a  
odbyw ały  się w  kap licy  b ap ty ­
stów , jak o  n a jw ięk sze j og rza­
ne j sali. K ażdem u  zeb ran iu  
przew odzili codzienn ie  inn i 
dw aj p rzedstaw ic ie le  różnych 
K ościołów. N astró j zeb rań  był 
bardzo podniosły. W yczuw ało  
się ducha .p raw dziw ie  ch rześ­
c ijań sk ie j jedności, b ra te rs tw a  
i m iłości. N abożeństw a te  g ro ­
m adziły liczne rzesze różnych

w yznań , tak , iż sa la  okazała  
się o w iele za m ała. Z eb ran ia  
te  p rzyczyniły  się n iew ątp liw ie  
do podn iesien ia  i ożyw ienia 
życia duchow ego i re lig ijnego  
w  naszym  m ieście '.

T rzy  la ta  późn iej, to  sam o 
p ism o w  nr. 6 z  15 m arca  1950 
r., w  n o ta tce  z a ty tu ło w an e j: 
„D zierżoniów . P ok łosie  P o w ­
szechnego T ygodn ia  M odlit­
w y” , pisało : „Z in ic ja ty w y
R ady K ościelnej p a ra iii ew a n ­
g e lick o -au g sb u rsk ie j zo stała  
naw iązan a  w sp ó łp raca  ze zbo­
rem  m etodystycznym . W spó l­
ne n ab ożeństw a  odbyw ać się 
b ędą  w  każdą  n iedz ie lę  i św ię ­
ta  bądź w  ew angelick im  k o ­
ściele św. K rzyża, bądź w  k a ­
p licy  m etodystyczne j... W spó ł­
d z ia łan ie  to , za in ic jow ane  w 
poczuciu konieczności zb liże­
n ia  w śród  p ro te s ta n tó w  p o l­
sk ich  -— je s t jeszcze jed n y m  
w idom ym  p rze jaw em  ru ch u  
ekum enicznego  w naszym  k ra ­
ju  i jeszcze je d n ą  dorzuco­
n ą  ceg ie łką  pod budow ę K o­
ścioła C h rystusow ego  na  zie­
m i”.

W n astęp n y ch  dw u d ziestu  
la ta c h  „cegiełek  pod budow ę 
K ościoła C h rystu sow ego  n a  
ziem i” dorzucono  znacznie 
w ięcej. K ościoły zrzeszone w 
P o lsk ie j R adzie  E kum enicznej 
od szeregu  la t  o rg an izu ją  n ie  
ty lk o  w spóln ie  T ydzień  M od­
litw y  o Jedność  C hrześc ijan , 
lecz p o d e jm u ją  tak że  szereg  
in n y ch  akcji. N iestety , w  p rze ­
c iw ień s tw ie  do innych  k ra jó w , 
n ie  u d a ło  się  jeszcze K ościo­
łom  zrzeszonym  w Po lsk ie j 
Radzie E kum enicznej zo rgan i­
zow ać ty g o d n ia  M odlitw y 
w spó ln ie  z K ościołćm  R zym s­
k o k a to lick im . Co p raw d a . K o­
ściół ten  p rzysy ła  n a  ogól co 
roku  n iek tó ry m  K ościołom  za­
p ro szen ia  do w zięcia  u d z ia łu  
w  w spó lnych  m odłach , lecz 
p e rm a n e n tn ie  „zapom ina” o 
p rzy s łan iu  ty ch  zaproszeń  K o­
ściołow i P o lsk o k a to lick iem u  i 
S tarokato lick iem u  K ościołow i 
M ariaw itów . T ru d n o  w ięc m ó­
w ić, że w  sw oim  p rzed sięw zię­
c iu  k ie ru je  się in ten c jam i 
szczerze ekum enicznym i.

H asiem  tegorocznego T ygod­
n ia  M odlitw y o Jedność  
C h rześc ijan  są  słow a z I I  L i­
s tu  A postola P a w ła  do K o ry n ­
tia n  13,13: „Społeczność D ucha 
Ś w ię tego”. K en n e th  S lack  w  
okolicznościow ym  a r ty k u le  za­
m ieszczonym  w  b iu le ty n ie  in ­
fo rm acy jn y m  Ś w ia to w ej R ady  
K ościołów  (O kum en ischer 
P re ssed ien s t, n r  34 z 3 g ru d ­
nia 1970 r.) pisze m. in.: „Czy
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nasze  ca le  w y o b rażen ie  o D u­
chu  Ś w ię tym  jest fałszyw e? 
J e s t  to  p y tan ie , k tó re  n a rz u c a  
nam  się z ca łą  n a ta rczyw ośc ią  
p rzed  nadchodzącym  T ygod­
n iem  M odlitw y  o Jed n o ść  
C h rześc ijan . k tó reg o  hasło  
b rzm i: „Społeczność D ucha
Ś w ię tego” .

D uch  zie lonośw iątkow y  — 
pow iada  d a le j K en n e th  S lack  
— dz ia ła ł zaw sze w łaśn ie  tam , 
gdzie i dz is ia j zachodzi p iln a  
p o trzeb a  czyn ien ia  czegoś. 
Z ry w ał o n  w szelk ie  is tn ie jące  
b a rie ry . R uch  eku m en iczn y  z 
u p ływ em  czasu  poznaw ał co­
raz  b a rd z ie j, że ró w n ież  jego 
zadan iem  je s t z ry w an ie  b a ­
rie r . O to  n am  w łaśn ie  chodzi, 
gdy m ów im y dzisiaj o ek u m e­
n izm ie  ro d za ju  ludzkiego , a 
n ie  ty lk o  K ościoła. W ezw anie 
to zostało  dosłyszane  p rzez  
Z grom adzen ie  O gólne Ś w ia ­
to w ej R ady  K ościołów  w U p- 
p sa li w  1968 ro k u . K om ite t 
N aczelny  ŚR K  pod ją ł w  1969 
r. p ie rw sze  k ro k i, aby  w p ro ­
w adzić  je  w  czyn, i to w 
p ierw szym  rzędzie  w  w alce  
p rzeciw  rasizm ow i, z pow odu 
k tó rego  ludzkość je s t n a jb a r ­
dziej rozdzie lona . W 1970 r. 
doszło do k o n tro w e rsy jn e j d e ­
cyzji K o m ite tu  W ykonaw cze­
go SR K  w  sp raw ie  p o p ie ra ­
n ia  p rzedsięw zięć  n ie m ilita r-  
n ych  ru ch ó w  w alczących  z 
reż im am i ra s is to w sk im i.

J e s t  rzeczą  c h a ra k te ry s ty c z ­
ną  pow iada d a le j S lack  — że 
n iek tó rzy  ch rze śc ijan ie  zap ro ­
te s to w a li g łośno p rzec iw  te j 
d ecyzji, k ie ru ją c  się p rzy  ty m  
różnym i m o tyw am i. N a jb a r ­
dziej n iepoko jącym  był je d ­
n ak  pog ląd , jak o b y  rzeczą n ie ­
w łaśc iw ą  by ło  uczestn ic tw o  
ch rześc ijan  w tego  ro d za ju  
„bu rz liw y ch  a k c ja c h ” . A le 
czy D uch Św ięty  — py ta  
S lack  — n ie  je s t w łaśn ie  tym , 
k tó ry  zryw a w szystk ie  bariery , 
znosi u m acn ian y  przez w iek i 
rozdzia ł m iędzy  ra sam i, m ię­
dzy boga tym i i b iednym i, 
m iędzy  p a n u ją c ą  m n ie jszośc ią  
i u ja rzm io n ą  w iększością?

Je ś li  m od lim y  się o spo łecz­
ność z ow ym  D uchem , w ów ­
czas „uchw yci” On n a s  i p o ­
p ro w ad z i tam , gdzie sy tu a c ja  
je s t n ie ja sn a , zag m a tw an a  
i dw uznaczna . W n ad ch o d zą ­
cym  T ygodn iu  będziem y w zy­
w ać w  n ie k tó ry c h  m o d litw ach  
rep rezen to w an ą  w  D uchu  m oc 
B ożą. aby  n ie  ty lko  z ry w a ła  
b a rie ry , lecz  rów nież  dopom o­
g ła w  u rzeczy w is tn ien iu  a u ­
ten ty czn e j społeczności lu d z ­
kiej. D uch zielonośw iątkow y 
z e rw a ł b a r ie ry  w  naszym  
w n ę trzu . D zięki tem u  lik w i­
dacji u leg ły  w szelk ie opory, 
p o w strzy m u jąc e  A posto łów  
p rzed  d z ie len iem  się  z in n y ­
m i sw oim  dośw iadczeniem . 
O d tąd  w  p e łn i i całkow icie  
sk ie ro w a li on i sw ą uw agę  k u  
sp raw o m  tego św iata . Ich  
„społeczność D ucha Ś w iętego" 
d a ła  im  m oc opo w iad an ia  D o­
b re j N ow iny  w  ta k i sposób, 
że ludzie  m og li ją  usłyszeć 
i zrozum ieć. W łaśn ie  o  te n  d a r  
pow inn iśm y  p ros ić  ja k  n a j ­
u siln ie j w  T ygodn iu  M odlitw y, 
k tó ry  odbędzie  się od  18-25 
s ty czn ia  1971 ro k u  — k o n k lu ­
d u je  K e n n e th  S lack.

PAWEŁ GŁOWACKI

„ADWENTÓWKA" W CHRZEŚCIJAŃSKIEJ 
AKADEMII TEOLOGICZNEJ

Staraniem  studentów  C hrześcijańskiej A ka­
dem ii Teologicznej, w piątek, 18 grudnia 
191(8 r. odbyła się w  W arszawie, przy ul. M io­
dow ej 21, tradycyjna, doroczna A dw entów - 
ka, na którą — poza studentam i, pracow ni­
kam i naukow ym i i adm inistracyjnym i — 
przybyli przedstaw iciele niem al w szystkich  
K ościołów  kształcących sw ych przyszłych 
pracow ników  kościelnych w  tej uczelni, jak 
i liczni goście. K ościół Polskokatolicki re 
prezentow ali: Biskup N aczelny Julian P ę­
kala i Biskup-Ordynariusz W arszawski Ta­
deusz R. M ajew ski oraz w ykładow cy Sekcji 
Starokatolickiej: ks. doc. dr hab. Szczepan 
W łodarski, ks. dr Edward Balakier i ks. mgr 
W iktor W ysoczański, Społeczne Towarzystwo  
Polskich K atolików  — prezes dr Jan M ału- 
szyński, który jest jednocześnie w ykładow ­
cą C hrześcijańskiej A kadem ii Teologicznej.

Uroczystość A dw entów ki rozpoczęła się o 
godz. 17.00 nabożeństwem , odprawionym  w e­
dług luterańskiego rytu przez pracow nika  
naukowego A kadem ii, ks. mgr. Janusza Na- 
rzyńskiego. Okolicznościowe kazanie w ygło­
sił k ierow nik Sekcji Starokatolickiej, ks. doc.

dr hab. Szczepan W łodarski. Całość nabo­
żeństw a u św ietn iły  w ystępy kw artetu stu ­
dentów luteran i chóru studentów  polsko- 
katolickich pod kierow nictw em  ks. Tomasza 
W ojtowicza.

Bezpośrednio po nabożeństw ie odbyła się  
w spólna kolacja, podczas której przem awiali 
m. in.: ks. Biskup prof. dr Andrzej W antuła  
— zw ierzchnik K ościoła E w angelicko-A ug­
sburskiego (luterańskiego). Biskup N aczelny  
K ościoła Polskokatolickiego — Julian Pęka­
la, ks. prorektor A kadem ii — ks. doc. dr Je­
rzy Klinger i na zakończenie ks. rektor prof. 
dr W oldemar Gastpary. Studenci teologii z 
K ościoła Polskokatolickiego, Zjednoczonego 
K ościoła Ewangelicznego i Kościoła E w ange­
licko-A ugsburskiego w ykonali podczas w spól­
nej kolacji szereg kolęd.

Całą uroczystością A dw entów ki kierował 
student III roku Sekcji E w angelickiej, prze- a 
wodniczący Rady U czelnianej Zrzeszenia  
Studentów  Polskich przy Chrześcijańskiej 
A kadem ii T eologicznej — Fryderyk Tegler.

KAR

Liturgia w Katedrze 
SW. DUCHA WARSZAWA, 

.^1. SZWOLEŻERÓW 4
NIEDZIELA — 17 styc2nia
MSZA SW, o godz. 9.00 
SUMA z  K A ZA N IEM

o godz. 11.00 
N ieszpory  o godz. 17.00 
W dni pow szednie 
MSZA SW. o godz. 8.00 
23 stycznia br. sobota 
U roczysta M sza św . w  in ­
ten c ji z jednoczen ia  ch rz e ­
śc ijan  poprzedzona Spow ie­
dzią ogólną d la  dorosłych. 
K azan ie  w  oparciu  o tek s t: 
„G dzie D uch P ańsk i — tam  
w olność"
(Jan  V III, 31-36)

Porządek nabożeństw  w kate­
drze św . Marii M agdaleny  
w e WROCŁAWIU 
PI Marii M agdaleny

W niedziele i św ięta:

M sza św. o godz. 9.00

S um a z k azan iem  o godz. 11.00

M sza św, o godz. 18.00

W dni powszednie

M sza św. o  godz. 8.00

Porządek nabożeństw  w  pro- 
katedrae pw  W niebow stąpie­
nia Pańskiego w  KRAKOWIE, 
ul. Fredleina 8

W niedziele i św ięta:

M sza św. o godz. 9.00

S um a z  k azan iem  o godz. 11.00 

N ieszpory  o godŁ  17.00

W dni pow szednie:

Msza św. o godz. 8.00

EKUMENICZNY TYDZIEŃ MODLITWY 0 JEDNOŚĆ CHRZEŚCIIAN
W KOŚCIOŁACH CHRZEŚCIJAŃSKICH ZRZESZONYCH W POLSKIEJ RADZIE 
EKUMENICZNEJ
w  dniach od 18 stycznia, do 25 stycznia 1971 *. 
pod hasłem:
S P O Ł E C Z N O Ś Ć  D U C H A  Ś W.

N A B O Ż E Ń S T W A  w  W A R S Z A W I E  o g o d z. 18.00 
0  P o n i e d z i a ł e k  18  s t y c z n i a .

Polski Kościół Chrześcijan B a p ty s tó w .........................ul. W aliców 25
§  W t o r e k  1 9  s t y c z n i a .................

Kościół E w angelicko-R eform ow any...........................al. Gen. Świerczew skiego 74
O  Ś r o d a  2 0  s t y c z n i a

Starokatolicki Kościół M a r ia w itó w .............................ul. Wolska 186
#  C z w a r t e k  2 1  s t y c z n i a

Zjednoczony Kościół E w a n g eliczn y ............................ul. Zagórna 10
# P i ą t e k  2 2  s t y c z n i a

Kościół M e to d y s ty c z n y .......................................................ul. Mokotowska 12
#  S o b o t a  2 3  s t y c z n i a

Kościół Polskokatolicki ................................................... ul. Szwoleżerów 4
# N i e d z i e l a  2 4  s t y c z n i a

Kościół E w an gelick o-A u gsb u rsk i............................... PI. Małachowskiego
#  P o n i e d z i a ł e k  2 5  s t y c z n i a

Kościół PrawosłaW nv ................................................... al. Gen. Świerczewskiego 52



5« W u o m
WARSZAWY
> 9 1 9 - 1 9 4 5

W styczniu 1945 roku 
na olbrzymim, liczą­
cym 1 200 km fron­

cie, rozpoczęła się w ielka  
wyzwoleńcza ofensyw a  
Armii Radzieckiej. Za­
szczytne zadanie w yzw o­
lenia Warszawy przypa­
dło w  udziale 1 Armii 
Wojska Polskiego.

16 stycznia skrzydłowe 
zgrupowania uderzeniowe 
ruszyły do ataku i po 
kruchym lodzie sforsowa­
ły  Wisłę. Druga dywizja  
piechoty przeszła rzekę 
pod Jabłonną i wieczorem  
rozpoczęła natarcie na 
Warszawę od północy. 
Pod Karczewem W isłę

pełnym popielisk i
zgliszcz, a przywrócenie 
miasta do życia w ydaw a­
ło się ponad ludzkie moż­
liwości i siły.

Ogólne straty kubatury 
użytkowej w yniosły 73 
m iliony m etrów sześcien­
nych, co równało się ulicy
o długości 270 km, zabu­
dowanej po obu stronach 
domami o 23 metrach dłu­
gości, 12 metrach szero­
kości i 14 metrach w yso­
kości. W szystkie urządze­
nia użyteczności publicz­
nej, jak wodociągi, kanali­
zacja, elektrownie i ga­
zownie, zostały zniszczo­
ne. Przem ysł warszawski

W arszawska N ike D efilada jednostek W ojska Polskiego W w yzw alanej W arsza­
w ie, styczeń 1945 r.

sforsowała 1 brygada ka­
walerii, południowe zgru­
powanie armii złożone z 
1, 3 i 4 dywizji piechoty, 
1 brygady pancernej i ar­
tylerii przekroczyło rzekę 
pod Górą Kalwarią oraz z 
przyczółka m agnuszew- 
skiego w  nocy z 16 na 17 
stycznia. Jednocześnie z 
Pragi ruszyła do frontal­
nego natarcia 6 dywizja 
piechoty.

17 stycznia atakowane 
ze wszystkich stron pozy­
cje obronne nieprzyjacie­
la zostały przez Polaków  
przełamane. Oczoiń żoł­
nierzy wkraczających do 
miasta ukazał się przera­
żający widok. Stolica le­
żała w gruzach. Jak okiem  
sięgnąć rozciągały się 
zgliszcza i ruiny, szczątki 
barykad, niepogrzebane 
zwłoki, wraki tramwajów  
i przerażająca pustka. Ca­
ła lewobrzeżna Warszawa 
stała się cmentarzyskiem

przestał istnieć. Mosty na 
W iśle były zerwane, lot­
nisko doszczętnie zniszczo­
ne. W szystkie autobusy i 
tramwaje b yły  w yw iezio­
ne, lub uległy zniszcze­
niu. Publiczne i prywatne 
zbiory sztuki przestały 
istnieć. Zdewastowano 
wyższe uczelnie i szpitale, 
biblioteki i pracownie 
naukowe pozbawione zo­
stały urządzeń, księgo­
zbiorów i przyrządów. 
W ydawałoby się, że od­
budowa Warszawy jest 
niemożliwa.

A jednak stało się ina­
czej. Historyczna uchwała 
rządu z dnia 1 lutego 
1945 r. o odbudowie War­
szaw y i przeniesieniu do 
niej stolicy kraju rozpo­
czyna okres niezw ykle o- 
fiam ej pracy całego na­
rodu nad ożyw ieniem  i 
odbudową miasta. Zaczęła 
się na nie znaną dotąd w 
dziejach naszego narodu

MIASTO -  
BOHATER 

PRACY 
I POKOJU



skalę epopeja pośw ięce­
nia, zapału i twardej w al­
ki o wskrzeszenie miasta.

Wraz z odbudową sto­
licy, znikają nędzne czyn­
szowe budy przedwrześ- 
n i owej W arszawy, w  któ­
rych gnieździła się gruź­
lica i nędza. W znoszą się 
domy m ieszkalne i pla­
cówki handlu uspołecznio­
nego, zakłada się domy 
towarowe, powstaje szereg 
urządzeń komunalnych i 
społecznych. Budowane są 
żłobki, szkoły i przed­
szkola, pralnie mechanicz­
ne, centralne ciepłownie 
osiedlowe i kina, domy 
kultury i świetlice.

Wraz ze zmianą warun­
ków społecznych zjawiły  
się n ie znane dotąd formy 
życia zbiorowego, w  któ­
rych człowiek stał się za­
gadnieniem naczelnym i 
centralnym.

Powołane w  lutym  1945 
roku Biuro Odbudowy 
Stolicy przedstawiło w
marcu szkic generalnego 
planu odbudowy, a w  lip- 
cu w ytyczne polityki ur­
banistycznej. W yniki od­
budowy i przebudowy o-
siągane dzięki ofiarności
całego narodu, realizujące­
go hasło: „Cały naród bu­
duje swoją stolicę", wzbu­
dziły zdumienie w na­
szych wrogach oraz szcze­
re uznanie i podziw u na­
szych przyjaciół.

N ie każdy dziś pamięta, 
gdy pracowało się niemal 
bez wynagrodzenia, za bo­
chenek chleba i talerz
krupniku, gdy bohaterami 
byli m istrzowie murar­
skich „trójek" oraz przo­
dowi rębacze, uzyskujący 
kilkaset procent normy. A 
ileż wzruszenia w yw ołał 
dzień, gdy brzegi Wisły

Most Starzyńskiego

m m

KULTURA NA CO DZIEŃ
C hyba n ik t  n ie  m oże  m ieć  -w ątpliw ości, że  jedną  z  n a j­

uważniejszych sp ra w  n a szych  d n i, spraw ą szczególnie  
pow szechną  i codzienną  je s t p rob lem  k u ltu ry  sto sunków  
m ięd zy lu d zk ic h . P ojęcie to  posiada bardzo bogatą treść. 
Z aw iera  się w  n im  zar&wno to, co zw y k ło  się  określać  
ja ko  p odstaw ow ą uczciw ość, p rzyzw o ito ść , w łaściw ie  
zrozum ianą  solidarność, ja k  też po  prostu  w za jem n ą  
uprzejm ość , życz liw o ść  w  obejściu , uczynność.

Jakże  często p rzyc zyn ą  is to tn ych  zakłóceń  w  ró żnych  
grupach  i g rupkach , częściej zaś jeszcze  w  ko n ta k ta ch  
m ięd zy  jed n o s tka m i, s ta je  się odw rotność w y lic zo n ych  
p o w yże j cech  — to znaczy: n ieu p rze jm o ść , n iechęć, z ło ś ­
liw ość, obojętność na p o trzeb y  b liźn ich . C h w ila m i p rze - 
radża się ona w  szczegó lny  rodza j b raku  k u ltu ry  osob i­
ste j, w  postaw ę, k tó re j rozszerzan ie  się prow adzi do 
sk u tk ó w  zd ecyd o w a n ie  u je m n y c h  społecznie.

Z  ca lq pew nością  życ ie  n ie  s tw arza  b ezu sta n n ie  w a ru n ­
k ó w  do panow ania  pogody ducha  i pokazow ego  dobrego  
hum oru . N ie jed n o kro tn ie  bo w iem  trzeba  borykać się z 
ro z liczn ym i trudnośc iam i. N iek ied y  o b ie k ty w n e j na tu ry , 
ale n ie k ie d y  te ż  spo ioodow anym i przez nasze w łasne  b łę ­
dy  lub pochopne pociągnięcia. I  w ted y  byw a  ta k , że za ­
m ia st reagow ać ze  sp o k o jn y m  zas tanow ien iem , m o b ilizo ­
w ać siły  do p rzezw yc iężen ia  trudności, o k a zu je m y  zn ie ­
c ierp liw ien ie , w y la d o itm jem y  złość i rozgoryczen ie  na 
n a szym  n a jb liż szy m  otoczeniu. T u  toarto je d n a k  zrobić  
m ałe za s trzeżen ie : m ow a w  ty m  p rzyp a d ku  n a tu ra ln ie  o 
reakc jach  in d y w id u a ln y c h  w  n a jb a rd zie j co d zien n ym  ż y ­
ciu, z  jego  d u ży m i, ale te ż  m a łym i  i  n a jm n ie js zy m i tro s­
kam i, o bezpośredn ich  ze tkn ięc ia ch  t spraw ach  za ła tw ia ­
nych  p rzez  ludz i i m ię d zy  ludźm i.

W e w sp ó łczesn e j socjologii i teorii k u ltu ry  u żyw a  się 
pojęć ta k ich , ja k  „fru s tra c ja ”, „ in s tyn k t agresyum ości"  
itp. W iąże  się to z  p róbam i zana lizow an ia  p sychospo łecz­
n ych  źródeł napięć (i sposobów  ich rozładow ania) w sto ­
sunkach  m ięd zy lu d zk ic h . Z  te j a n a lizy  w yciąga  się zaś 
w n io sk i, k tó re  w yja śn ia ją c  p rzy c zy n y , jednocześn ie  do 
pew nego stopnia  u sprauńed liuńa ją  n iepożądane w y s tę p o ­
w anie  ró żn ych  fo r m  zadrażn ień , nadając im  sw o is ty  w a ­
lor naturalności, spontaniczności.

P o w ied zm y  sobie  jasno , że n a u ko w a  analiza jes t bez 
w ątp ien ia  cenna i pozw a la  na zro zu m ien ie  w ie lu  z ja w isk  
ró w n ież  w  d zied zin ie  poznania  p sy c h ik i in d y w id u a ln e j i 
zb io row ej. P ow inna  jed n a k  pom óc ta kże  w  sto p n io w ym , 
ra c jo n a ln ym  u su w a n iu  p rzy c zy n  z ja w isk  — z  p u n k tu  w i­
d zen ia  in te re su  je d n o s tk i i zespo łów  lu d zk ich  — w ysoce  
n ieko rzys tn ych . Do n ich  należą w łaśn ie  przy toczone  na  
w stęp ie  i u m o w n ie  określone  jako  „ fak ty  b raku  k u l tu ­
r y ’’: o b ja w y  n ieu p rze jm o śc i i n ieżyczliw ości, n ieliczen ia  
się z  p o trzeb a m i i w rażliw ością  otoczenia.

T u  trzeba  b ezw zg lędn ie  dodać, że  ta k  w ażna  „kultura  
bycia na  co d z ień ” n ie  m usi b yn a jm n ie j w iązać się z  w y ­
k sz ta łcen iem  czy p o zyc ją  zaw odow ą. B yw a , i to  n ie rza d ­
ko, że  aw ans i w e jśc ie  na w y ższ y  szczebel d rab iny  za ­
w o d o w ej w y w o łu je  u  c z łow ieka  n ic zym  nie uzasadnione  
poczucie w yższości, po w o d u je  nie ty lk o  p o w sta w a n ie  tzw . 
„w ody sodow ej" , ale także  fa łszy w ą  św iadom ość jak ichś  
u p ra w n ień  do n ie lic zen ia  się z  poglądam i in n ych , do 
tra k to w a n ia  ich ja ko  is to t n iep e łn o w a rto śc io w ych , w e 
w szy s tk im  podporządkow anych .

O czyw iśc ie  m ora lizu jące  apele , a b y śm y  by li w obec sie­
bie u p rze jm i i go to w i do w za je m n e j pom ocy, niczego sa ­
m e n ie  są w  stan ie  za ła tw ić! K on ieczne  jes t przede  w s z y ­
s tk im  ko n sekw en tn e  s tw arzan ie  tak ich  w a ru n kó w  pracy  
i w spó łżycia  zb iorow ego, w  k tó ry c h  p rzestrzegane będą  
w łaściw e n o rm y  i w k tó rych  zasadzie rzeczyw istego  au­
to ry te tu  i n ieo d zo w n e j d y sc y p lin y  odpow iadać będzie po­
szanow anie  godności osobistej ka żd e j jed n o stk i.

D ecydu jące  są sp ra w y  stanow iące h is to ryczn y  in teres  
narodu, decydu jąca  je s t ro zw ija jąca  się w  a tm osferze  
ładu  i poczucia odpow iedzia lności praca dla dobra i p r z y ­
szłości O jczyzn y . Z te j zasady m usi w yw o d z ić  się w s z y ­
stko .

Po to  jed n a k , aby dzia łanie dla tego  ce lu  m ogła być  
ja k  n a jb a rd zie j e fe k ty w n e , is to tn y m  i w a żn y m  w a ru n ­
k iem  sta je  się rów n ież  ro zw ó j pracy w ych o w a w cze j 
nie ty lk o  loobec dziec i i  m ło d zieży , ale ta k że  p racy  sa- 
m o w ych o w a w cze j w  k o le k ty w a c h  ludzi dorosłych, do j­
rzałych . Założeniem , te j pracy, obok  w pa jan ia  św iado ­
m ej, spo łeczne j tro sk i o sp ra w y  n am  w szy s tk im  w sp ó l­
ne, pow inno  być m ięd zy  in n y m i podnoszen ie  poziom u  
k u ltu ry  b yc ia , k u ltu r y  naszego w za jem n eg o  codziennego  
obcow ania.

TAROT

na nowo złączył odbudo­
wany Most Poniatowskie­
go? I tak się to zaczęło. 
Potem  uroczyście powita­
no oddaną do użytku Trasę 
W—Z, a ile radości spra­
wiło warszawiakom zbu­
dowanie MDM, nowych o- 
siedli m ieszkaniowych jak 
Mariensztad i Muranów! 
Odbudowano zabytki ar- 
chifektury — Rynek Sta­
rego Miasta, Łazienki, No­
w y Świat, Krakowskie 
Przedmieście.

W 1955 roku ludność 
Warszawy przekroczyła 
już milion, a obecnie liczy 
około 1 300 000 mieszkań­
ców. Rozbudowany został 
przemysł. 80 proc. war­
szawskich zakładów prze­
m ysłow ych zbudowano po 
wojnie: Huta Warszawa, 
FSO na Żeraniu i inne. 
Stolica jest największym  
w  kraju ośrodkiem nauki 
i kultury. Na terenie War­
szawy znajduje się 11 
wyższych uczelni, studiu­
je w  nich ok. 64 000 stu­
dentów. W 222 szkołach  
podstawowych uczy się 
ok. 160 000 uczniów, w  49 
liceach — ponad 20 000. W 
Warszawie działa 378 bi­
bliotek, 26 muzeów, 23 
teatry, w  tym  nowoczesny  
Teatr W ielki Opery i Ba­
letu oraz Filharmonia Na­
rodowa.

Warszawa za bohater­
ską postawę została od­
znaczona Srebrnym Krzy­
żem Orderu Virtuti M ili- 
tari, Orderem Krzyża 
Grunwaldu I Klasy, Ho­
norową Nagrodą Pokoju 
za rok 1950 a w  25 rocz­
nicę w yzw olenia przyzna­
no jej najwyższe odzna­
czenie — Order Budowni­
czych Polski Ludowej.

WIK



B itw a pod W iedniem  — anonim ow y malarz w iosk i z XVIII w.

S y tu ac ja  po lityczna  A u s tr ii w chw ili o b ­
lężen ia  W iedn ia  p rzez  siły  tu reck ie , w obec 
n iem ożności u tw o rzen ia  w łasne j a rm ii, k tó ­
r a  by  m ogła  p rzy jść  z  odsieczą, zm usiła 
Leopolda II do  szu k an ia  pom ocy u w szyst­
k ich  państw  europejsk ich . Je d n a k  F ra n ­
c ja  og ran iczy ła  się za led w ie  do p rz e rw a ­
n ia  ob lężen ia  L uksem burga , H iszpan ia  z a ­
ła tw ia ła  w ła sn e  sp raw y  n a  in n y m  te ren ie , 
n a w e t W enecja  n ie  b y ła  w  s tan ie  udzielić  
cesa rstw u  żadne j pom ocy w  d z ia łan iach  
n a  lądzie, zaś siły  p a ń s tw  n iem ieckich , 
k tó re  w yruszy ły  pod W iedeń, nie m ogły w 
żadnym  raz ie  sp ro stać  po tężnej a rm ii tu ­
reck ie j. L os oblężonej sto licy  cesarstw a  
spoczyw ał tedy  w ręk ach  Po laków  i ich 
w odza, w sław ionego ju ż  w  zw ycięstw ach 
nad  półksiężycem .

P rzygo tow an ia  do w o jny  trw a ły  w  P o l­
sce od k w ie tn ia  1083 ro k u . S e jm  o b ra d u ­
jący  w  W arszaw ie  od 27 s tyczn ia  do 10 
m arca  w yraz ił zgodę n a  zaw arc ie  so juszu  
z cesarzem  i pow iększen ie  sił zbrojnych. 
N adto, ze  w zględu  n a  zag rożen ie  g ran icy  
po łudn iow ej w zm ocniono fo rty fik ac je  Wie­
lu  m iast i zam ków , p rzed e  w szystk im  
L w ow a i K rakow a. S ta ła  ko respondencja  
S obieskiego z  d w orem  cesa rsk im  i dow ódz­
tw em  a u s tr ia c k im  p o zw ala ła  m u  ohserw o- 
w ać rozw ój w ydarzeń ; je d n a k  d ecy d u jąca  
okaza ła  się w iadom ość o trzy m an a  w  dw a 
dn i po  rozpoczęciu ob lężen ia  W iednia: ce­
sa rz  opuścił sto licę  n a  w ieść  o zb liżan iu  
się n iep rzy jac ie la . K o n cen trac ja  s il p o l­
skich  pod K rak o w em  by ła  n iezw y k le  
sp raw n a , podobn ie  ja k  sam  m a rsz  pod 
W iedeń.

D ow ództw o naczelne  w ojsk  sp rzy m ie ­
rzonych, w  sk ład  k tórych , oprócz P olaków  
w chodziły  ze s tro n y  au s tria c k ie j siły  K a­
ro la  IjO ta  ryńsk i ego i m arg rab ió w  R adeń- 
skich, z n iem ieck ie j zaś e lek to ró w  sa sk ie ­

go i baw arsk iego , o raz  szw absk ie  i f r a n ­
końsk ie  ks. W aldecka, ob ją ł Sobieski.

S pośród p rzed staw io n y ch  podczas n a ra ­
dy w  zam ku  S te tte lsd o rf p ro jek tó w  ope­
ra c ji  p rzeciw  T u rk o m  n a jw ięk szą  w arto ść  
i sku teczność p rzed s taw ia ł p lan  S obiesk ie­
go, k tó ry  p rzew id y w ał bezpośrednie  ude­
rzen ie  n a  n iep rzy jac ió ł z  L asu W iedeń ­
skiego.

W w yniku  n a ra d  i s tu d ió w  n a d  m apam i 
te ren o w y m i (jak  się późn ie j okazało  b łę­
dnym i) — pow sta ł k ró lew sk i „O rdre  d e  
b a ta ille ” , zgodnie z  k tó ry m  uderzen ie  de­
cy d u jące  w yjść m iało  ze  sk rzy d ła  p raw ego , 
zajm ow anego  przez  Po laków , n a js p ra w ­
n iejszych  przeciw ko  T u rk o m  i obdarzonych  
przez  w odza n a jw ięk szy m  zau fan iem ; 
środek  pow ierzono  A ustriakom , sk rzyd ło  
zaś lew e — N iem com . Z e w zględu  n a  r a ­
c jona lny  podział poszczególnych rod za jó w  
b ron i — .przydzielił Sobieski w ojskom  e lek - 
to rsk im  i cesa rsk im  po k ilk a  pu łków  k a ­
w alerii i h u sa rii polsk iej, w  zam ian  za 
d ragon ię  i p iechotę . Co do a rty le r ii  — 
m ia ła  być podzielona: gdyby je j zab rak ło  
e lek to rom  — uzupełn i b rak i K aro l L o ta- 
ry ńsk i. L in ia  fro n tu  p rzeb iegać  m ia ła  od 
D u n a ju  do rzek i W iedenki.

N ie obyło się w szakże bez pew nych  
m odyfikacji p lan u  rozm ieszczen ia  w o jska , 
g łów nie w  w yn iku  ta rć  p restiżow ych  w  
g ron ie  sp rzym ierzonych  dow ódców : w  ich  
w yn iku  lew e  sk rzyd ło  z a ją ł d la  w ojsk  
au striack ich  książę K arol, co pozw alało  
m u p rzep row adzić  uderzen ie  w  k ie ru n k u  
W iednia jed y n ą  dogodną d ro g ą  c iągnącą  
się w zd łuż  D u n a ju  i w prow adzić  n a s tę p ­
nie posiłk i do oblężonej tw ierdzy . P o d s ta ­
w a królew skiego  p lan u  zo sta ła  je d n a k  z a ­
chow ana, co s tanow iło  w a ru n e k  n iezbęd ­
ny  pow odzenia w  b itw ie  „bo — ja k  p isa ł 
Sobiesk i — tu  s iła  by ła  bardzo  w ie lk a  t a ­
kiego w ojska, k tó rzy  n ie  ty lko  T urczyna,

a le  jeszcze żadnego n ie  w idzieli n iep rzy ja ­
ciela".

Noc z 11 n a  12 w rześn ia  1683 r . spędził 
kró l p rzy  sw ej piechocie. Duoh w  oddz ia ­
łach  po lsk ich  by ł dobry , choć p rzez  o s ta t­
n ie  d w a d n i żyw iły się one  ty lk o  su c h a ra ­
mi, a ko n ie  w yłącznie  liśćm i: A ustriacy , 
m im o obietn ic , nie dosłali p row ian tu .

N a ta rc ie  rozpocząć m iał książę  K aro l od 
s tro n y  K ah len b erg u ; ta m  też  u d a ł się 12 
w rześn ia  o trzec ie j ra n o  k ró l i w  godzinę 
później, zgodnie z p lanem , odezw ała  się 
a r ty le r ia , ru szy ła  d ro g ą  poza  Leopolds- 
berg iem  d rag o n ia  au striac k a , ochotnicy  zaś 
zaczęli spuszczać się z pochyłości K a h le n ­
b ergu  napo tyka jąc  opó r jan cz a ró w  o b sa ­
dza jący ch  om urow ane  w innice. N iedzielny 
p o ran ek  był m glisty , lecz gdy  w idoczność 
s ta ła  się lepsza s tw ie rd z ił Sobieski znacz­
ny  w zrost s ił n iep rzy jac ie la , k tó ry  mocno 
obsadził ca łe  pasm o pagórków  od H euberg  
n a  po łudn iu  do N ussberg  n ad  D unajem .

U staw iw szy  w ięc n a  K ah len b erg u  dobrze 
w strze lan ą  b a te r ię  n ę k a ją c ą  sku teczn ie  
T u rków  u trzy m u jący ch  w in n ice  — ruszy ł 
k ró l s iły  księcia  L o taryńsk iego , k tó ry  od­
rzucić  m ia ł n iep rzy jac ie la  od D u n a ju  i o- 
panow ać N ussberg  Pow odzenie osiągnął 
książę  ty m  szybciej, iż  u w ag a  T u rk ó w  sk ie ­
ro w ała  się nag le  ku  północy, sk ąd  w o jska  
odsieczy sku teczn ie  p rzeb ija ły  się  do  b ram  
m ias ta . Pozw oliło  to A u striak o m  sp ra w ­
n ie j uporządkow ać szyki i w znow ić — 
znów  zakończone sukcesem  — n a ta rc ie  o d ­
rzu ca jące  p rzec iw n ik a  n a  H eiligenstad t. 
Około godziny p ie rw sze j w a lk a  n a  ty m  
sk rzy d le  chw ilow o ucichła.

T ym czasem  skrzydło  p raw e, n a  k tó re  
udał się  król, fo rm ow ało  się  do d e cy d u ją ­
cego u d e rzen ia  n a  obóz tu reck i i p rzy ję ło  
o sta teczny  szyk  bojow y sk ład a jący  się 
ż  trzech  grup, z k tó ry ch  każdą u rzu to w an o  
w  p ięć  lin ii. Z p ra w e j s trony , ze  w zgórzy 
R osskopf, następ o w ać  m iał h e tm an  Ja b ło ­
now ski, środk iem  arm ii, z a jm u jący m  G riin - 
berg , dow odził kró l, sk rzyd ło  zaś lew e u - 
g ru p o w an ia  s tan ę ło  na D re im ark ste in  pod 
h e tm an em  S ien iaw sk im . W reszcie  a r ty le ­
r ia  g en e ra ła  K ątsk iego  z a ję ła  w zgórza 
D re im ark ste in  i G ru n b e rg  w sp ie ran a  
przez p iechotę. Rozpoczęło się w ów czas 
żm udne  w y dzie ran ie  p rzec iw n ikow i k o le j­
n ych  pagórków . B itw a  zam ien iła  się  tu  
w łaśc iw ie  n a  szereg  m nie jszych  po tyczek: 
p iech o ta  po su w ała  się  nap rzód  pod  osłoną 
dział, czek a ła  n a  ich  podciągnięcie, po 
czym  znów  ru sza ła  do a tak u . W ten  spo­
sób, około godziny 2 zdobyto M icha 
e le rsberg , w  godzinę późn ie j m iejscow ość 
P o tz le in sdo rf o raz  w zgórza Schafenberg , 
H eu b erg  i G allitz in b erg  zn a jd u ją c e  się bez­
pośredn io  n a d  obozem  tu reck im . N iezde­
cydow ane dz ia łan ie  T a ta ró w  n a  sk rzyd le  
Jab łonow sk iego  zostało  udarem n ione, ta k  
w ięc — p iech o ta  u to ro w ała  osta teczn ie  k a ­
w a le rii d rog i w y jśc iow e n a  rów ninę.

N a  ca łym  froncie  w a lk a  s ta w a ła  się co­
ra z  bardzie j zacięta . C hw ilow y sukces n o ­
tu j e w ów czas k a w a le ria  w ezyrska , k tó ra  
a ta k u ją c  z cen tru m  zm usza jazdę  n iem iec­
k ą  do odw rotu , je d n a k  św ie tn ie  k ie ro w an a  
a r ty le r ia  polska, g ó ru jąca  zdecydow an ie  
n ad  znaczn ie  liczn iejszą tu recką , a także  
ogień p iecho ty  n iem ieck ie j — o d rzu ca ją  
p rzec iw n ik a  n a  pozycje  w yjściow e. C oraz 
d o tk liw ie j odczuw ać zaczęli T urcy  nacisk  
n a  obydw a sk rzy d ła ; co fa ją  się  pod  n apo - 
rem  sp rzym ierzonych  Ib ra h im  i Hussein
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pasza; T atarzy , oprócz H adżi G ire ja , zab ie­
r a ją  się d c  o d w ro tu  m yśląc p rzed e  w szyst­
k im  o ocalen iu  łu p ó w , sy tu ac ja  a rm ii tu ­
reck ie j pogarsza się  z każdą  c h w ilą : oto 
A ustriacy  p rzechodzą po tok  K re tenhach , 
zdobyw ając  D obling i k o n ty n u u ją  z pow o­
d zen iem  n a ta rc ie  w  k ie ru n k u  W ahring  i 
W einhaus. Około godziny 15 a rm ia  odsie­
czow a ro zw in ę ła  się szerok im  fron tem , 
b iegnącym  pó łko lem  w okół ró w n iny  w ie ­
deń sk ie j, k tórego  lew e skrzydło , o p a rte  
mocno o odnogę D unaju  rozciągało  się na 
po łudn ie  od D obling, środek  s tanow iła  
św ieża g ru p a  ks. W aldecka sk ła d a ją c a  się 
z k aw a le rii n iem ieck ie j i au s tria c k ie j, 
u tw orzona spec ja ln ie  p rzez  Sobieskiego, n a  
p raw y m  zaś sk rzy d le  w yciągnęły  się r e ­
g im en ty  i cho rągw ie  h e tm a n a  S ien iaw sk ie - 
go, pod  C o m b ach  —• po lsk ie  cen tru m , na  
sk ra ju  w reszcie, n a  w yżynie  G allitz lnberg , 
oddzia ły  Jab łonow skiego . K aw ale ria  po l­
sk a  sp ły w ała  z K ah len b erg u  n a  ró w n in ę  
w ied eń sk ą  coraz w iększym i m asam i sp y ­
ch a ją c  T u rków  bron iących  się  rozpacz li­
w ie  n ie m a l pod sam ym  obozem , do k tó re - 
go dostępu  b ron iły  jeszcze W ahring , W ein­
haus, O ttak rin g  i B reitensee.

B itw a w chodziła  w  fazę  decydu jącą . N im  
jazda  po lska zada cios rozs trzyga jący  — 
sp raw dzić  w przód  należy  odporność n ie ­
przy jac ie la . R zuca  w ięc k ró l do n a ta rc ia  
cho rąg iew  Z brożka, k tó ra  choć w b iła  się 
en erg iczn ie  w  szyki tu re c k ie  — zaw róc iła  
u trac iw szy  czw artą  część ludzi, ścigana 
przez  spahów , k tó rych  pow strzym ały  do­
p ie ro  in n e  oddzia ły  p o lsk ie  i n iem ieck ie . 
W ypad ten  je d n a k  dow iódł, iż te re n  n a d a ­
je  się do  szarży , a  n iep rzy jac ie l n ie  o p rze  
się im petow i m asy  kaw alerii.

K a ra  M ustafa , gdy zo rien to w a ł się w re ­
szcie, iż w sk u tek  rozpo łow ien ia  sw ych  sił 
n ie  ty lko n ie  zdobędzie  W iednia , a le  i c a ­
łą a rm ię  u trac ić  m oże — rzu c ił g łów ną 
część a rm ii p rzeciw ko p raw em u  polsk iem u 
sk rzyd łu . G łów ny obóz, (sto jący  n a  d z is ie j­
szym  Schm elzu) um ocn ił a r ty le r ią , jazdę

zaś, w sp ie ran ą  16 działam i, sk ie row ał p rz e ­
c iw ko Jab łonow sk iem u, lecz energ iczne 
p rzy jęcie  zm usiło  T urków  do o dw ro tu  w  
n ieładzie . T ak  więc, gdy i T a ta rzy  cofali 
się  w  k ie ru n k u  obozu — ów  ru ch  o d w ro to ­
w y udzielił s ię  ca łe j jeźdz ie  n iep rzy jac ie l­
sk ie j, z k tó rą  sam  W ezyr co fnął się  ku n a ­
m iotom , skąd  w ydał jeszcze rozkaz  p rze r­
w a n ia  p rac  oblężniczych. D odać tu  trzeba , 
iż decyzję  sw ą  W ezyr o zna jm ił w  chw ili, 
gdy ju ż  w ypełn ione  zosta ły  p rochem  m iny  
m a jące  przypieczętow ać los cesa rsk ie j s to ­
licy. O dsiecz p rzyszła  w  porę.

Tym czasem  b itw a  w chodziła  w stad iu m  
p rzes ilen ia : ogarn ię tych  pan ik ą  T urków
n ie  zachęcała  do m ęstw a  n aw e t postaw a 
osobista  K a ra  M ustafy , k tó ry  k ilk ak ro tn ie  
rzu ca ł się z lancą  do  a tak u . P o stan aw ia  
w ięc Sobiesk i w ykorzystać ów  kryzys: p o ­
w strzy m u je  n ac ie ra jący ch  i fo rm u je  je d ­
nocześnie m asę uderzen io w ą k aw alerii. 
N a  lew o  od konnicy  po lsk ie j u tw orzona 
zo sta je  10 000 g ru p a  jazdy  n iem ieck ie j, 
ob e jm u jąca  w szystk ie  p u łk i b aw arsk ie
i frankońsko -szw absk ie  o raz  11 reg im en ­
tów  cesarskich . S tan ę ła  w iec do rozs trzy ­
gającej szarży  n iezn a n a  w  dz ie jach  m asa 
k aw a le rii, sk ła d a ją c a  się z b lisko 20 000 
jeźdźców . K aro l L o ta ry ń sk i poprow adzić 
.miał n a ta rc ie  lew ym  sk rzy d łem  w  celu  ja k  
najszybszego p rzeb ic ia  się do W iednia
i w espół z  załogą tw ie rd zy  zn iszczenia  od ­
c ię tych  przez P o laków  n iep rzy jac ió ł. W śród 
n ieu stan n y ch  w a lk  p rzygo tow an ia  te  z a ­
kończone zostały  p rzed  godziną  szóstą.

K a ra  M ustafa  zw ą tp ił w  u ra to w a n ie  o- 
bozu, a le  u ra to w ać  ch c ia ł chociaż a rm ię . 
P rzek azu je  w ięc  dow ództw o Ib rah im o w i 
paszy, aby o s łan ia ł odw rót, żołn ierzom  p o ­
zw olił z łupić obóz i opuścił p lac  boju . W 
ty m  m om encie ruszy ła  do boju  ud e rzen io ­
w a  m asa  k aw alerii, n a  czele k tó re j b ieg ła  
cho rąg iew  h u sa rsk a  k ró lew icza  A lek san ­
d ra , dow odzona p rzez  p o ru czn ik a  Z bierz- 
chow skiego. C ałością uderzen ia  osobiście 
k ie ro w ał Ja n  III. J a k  m ożna by ło  p rzew i­

dzieć, n ie  d o trzym ali po la  T urcy, rzu c ili 
się  do ucieczki z ja z d ą  sp rzym ierzonych  n a  
k a rk u . W  o b ręb ie  sam ego obozu do n a j­
zaciętszych należała  w a lk a  w okół nam io tu  
W ielkiego W ezyra. S tan o w isk a  a rty le r ii 
tu reck ie j opanow ały  ch o rągw ie  polskie. 
O stateczny pogrom  nastąp ił, gdy oddzia­
ły a u s tr ia c k ie  w d a rły  się do obozu od 
stro n y  p ó łn o cn e j: T urcy  i T a ta r z y : jeźdźcy, 
p iechurzy , i a r ty le r ia  uc iek a li w  panice 
i zam ieszan iu  przez m osty  W iedenki, ab y  
s ię  oprzeć  dop iero  pod B udą. B ez p re c e ­
d en su  m u s ia ła  to  być k lę sk a  w  dzie jach  
Półksiężyca i n iezw y k ła  d em o ra lizac ja  ro z ­
g rom ionej arm ii, sko ro  w  re lac jach  o b it­
w ie  i ta k ą  m ożna znaleźć: „N aw et im  n ie  
pom ogło i to, co już  w  o s ta tn im  n iebezp ie­
czeństw ie  za  n a jw ięk szą  sa lw ę  m a ją , iż  
M ahom etańską  cho rąg iew  ro z w ija ją  i p o d ­
noszą, p rzy  k tó re j do o s ta tn iego  tru p  na  
tru p ie  p a d a ć  m us ia ł i pow inien , a te j cho ­
rąg w i n ie  odstępow ać Jak o ż  w tenczas n ie- 
p rak ty k o w an y m  .tego w ieku  -w ich  n a ro d z ie  
n a  w ojnaoh  sposobem , ro zw in io n ą  i po d ­
n ies ioną  .tę chorąg iew  bardzo  bogatą, k tó ­
rzy  p rzeciw  A lk a ran o w i sw em u, jako  pod 
n ią  nasi zab ili chorążego  i konia, odbiegli. 
Tę chorąg iew  zaraz  k ró l spod W iednia  po­
s ła ł O jcu Św iętem u, gdzie  je s t zaw ieszona 
n a  W aty k an ie”.

W iedeń  by ł w olny. W ojska a u s tria c k ie  
w kroczyły  do sto licy  p rzez  S ch o tten to r 
niszcząc w  ap roszaeh  n ied o b itk i janczarów , 
k tó rzy  do o sta tn ie j chw ili trzym ali w ie ­
deńczyków  w  ogniu. Z ohaw y p rzed  noc­
nym i zasadzkam i ze s tro n y  T a ta ró w  z a k a ­
zał Ja n  II I  zby t daleko  zapędzać się za u- 
chodzącym  n iep rzy jac ie lem . O bóz w raz  
z ogrom nym i zdobyczam i d o sta ł s ię  w  r ę ­
c e  zw ycięzców .

L udność W iedn ia  zgo tow ała  S ob iesk iem u 
p rzy jęc ie  w ręcz  ow acyjne, podobnie 
z resz tą  zachow ali sie  w spółuczestn icy  b a ­
ta lii.

TERESA KŁOSIEWICZ
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W NASZYM 
DOMU

W o kres ie  g w iazdkow o-kar- 
naw ałow ym  zechcem y z p ew ­
nością zrobić tro ch ę  radośc i 
naszym  dzieciom . P ro p o n u ję  
m aie , sk rom ne dom ow e p rzy ­
jęcie, w raz  z „o rgan izow aną” 
zabaw ą, k tó re j rodzice n a d a ­
dzą k ie ru n ek , aby fa n ta z ja  
dzieci znalaz ła  w łaśc iw e u jś ­
cie, n ie  pow odując  spustoszeń 
m ieszkan ia .

D niem  n ad a ją cy m  się do 
tego  n a jlep ie j je s t oczyw iście 
n iedziela , k tó rą  m ożna i t r z e ­
ba pośw ięcić naszym  po c ie ­
chom . Z ap raszam y  m a)ych  
gości w  porze poobiedniej, 
np. o godz. 17, p lan u jąc  u ro ­
czystość ta k , aby  skończyła 
się na jp ó źn ie j o godz. 20.

S tó ł n ak ry w am y  Ładną, ko ­
lo row ą serw etą , pod  k tó rą  
n ie zapom nijm y  podłożyć ce­
ra ty . P am ię ta jm y  rów nież  o 
ład n e j deko rac ji: gałązka
św ie rk u , kolorow e św ieczki, 
ba lon ik i zapew nią  m iły  n a ­
stró j. Z am iast trad y cy jn eg o  
kak ao  z p ian k ą  i to r tu , p ro ­
p o n u ję  in n e  m enu , po k tó ­
ry m  dzieciom  n a  pew no nie 
zrobi się mdło!

Z w yk le  w  tak ich  okolicz­
nościach  dużym  uznan iem  
cieszy się sa ła tka  z  ka rto fli:  
dobrze u m y te  ka r to fle  go tu ję  
tu m u n d u rka ch , co zapew nia  
zachow anie  zn aczne j ilości 
v it  C, -po ugo tow an iu  obieram, 
i  k ra ję  w  kostkę . D robn iu tko  
s ieka m  m ała cebu lę  i  garść 
z ie lone j p ie tru szk i. M ieszam  
razem  dodając sos v ina igret-

te; sk ła d a ją cy  się z p rzegoto­
w an ej w ody z k w a sk ie m  cy ­
try n o w y m , cu kru , soli i p ie p ­
rzu , do sm a ku , do tego d w ie  
ły ż e c zk i o liw y  i sa ła tka  go­
tow a. R ob i się jeszcze lepsza, 
gdy posto i ok. 1 godz. w  lo ­
dów ce. O prócz sa ła tk i p o d a ­
m y sm aczne, ko lorow e k a n a p ­
k i, k tó ry c h  św ie tnym  sk ład ­
n ik iem  są różne pasty , ła tw e  
do z rob ien ia  w  dom u. Np. 
pasta śledziow a: ucieram  ły ż ­
kę  m asła  z  obranym , p rze k rę ­
conym  przez m a szy n k ę  ś le ­
d ziem , dodaję pól u tartego  
jab łka  i m ie sza m  w szy s tk o  na 
g ładką m asę. S m a ru ję  nią

b u łeczk i ozdabiając lis tk iem  
sa ła ty  i kroplą  keczupu . A lbo  
p a s t a  z j a j  go tow anych  
na tw ardo , k tóre  p rzekręcam  
p rzez  m a szyn kę , uc ieram  z  
m a słem  i dodaję  p osiekany  
szczyp io rek , so!qc do sm aku . 
Do tego p o d a jem y dzieciom  
bardzo w ytw o rn ą  c y  t r o n  a- 
d ę: 3 litry  przego tow anej,
dobrze osłodzonej w o d y  s tu ­
d z im y , dodając 1 pom arańczę  
obraną dok ładn ie  ze  skó rk i, 
pokro joną  w  p la s try  a następ ­
nie w  ćw ia r tk i, sok  z 1 c y tr y ­
n y  i 1 c y try n ę  pokra janą  w  
c ienk ie  p la s terk i. Dla za b a r­
w ien ia  m ożna  dodać trochę
soku  z porzeczek  lub  esencję 
herbacianą. A teraz szk lank i:

W ytarte do p o ły sku  w s ta w ia ­
m y  na  10 m in. do lodów ki, 
po czym  w y jm u je m y , w yc ie ra ­
m y  brzegi skórką  c y tr y n y  i 
m a cza m y  w  g ru b ym  cu krze  
„rafinada", p rzez co u zy s k u ­
je m y  śliczny , sło d k i w ia n u ­
sze k  w okół brzegów . Do tych  
szk la n ek  ostrożnie w le w a m y  
n a sz  napó j — su kces za p ew ­
n iony.

Bez słodyczy jed n ak  dzie­
cinne p rzy jęc ie  się n ie  o b e j­
dzie. P o d trzy m am y  w ięc t r a ­
dycję  k a rn aw a ło w ą  poda jąc  
pączk i i faw ork i. M ożna je 
kupić, lu b  zrobić w  dom u, 
w edług  m oich ła tw ych  p rz e ­
pisów :

F a w o r k i :  2 s z k la n k i m ą k i 
w sypać na sto ln icę , dodać 
szczyp tę  soli i cu kru , 4 żó łt­
ka , śm ie ta n y  ty le , żeb y  ciasto  
m ia le  gęstość ja k  na pierogi. 
N a kon iec  w lew a m y  ły żk ę  
sp iry tu su , w yra b ig m y  d o k ła d ­
nie ręką  i w y b ija m y  d re w ­
n ia n ym  w a łk iem . Ra zw a łko -  
w u je m y  c ien iu tko , k ro im y  w  
p ask i 3 X 10 cm , n a c in a m y  w  
śro d ku , p rzew ija m y  i w r z u ­
cam y po k ilk a  na  gorący  
sm alec, sm ażąc z obu stron  
na z ło ty  kolor. W y jm u je m y  
ły żką  cedzakow ą , osaczam y  
na bibule, u k ła d a m y  na pó ł­
m isku  posypu jąc  dobrze c u k ­
rem  p u d rem  z  w aniliną .

P ą c z k i :  0,5 kg  m ą k i, 3 żó łt­
ka, 3 ły ż k i cukru , 3 dkg  droż­
d ży , ły żka  m asła , 1,5 szk la n ­
k i  m leka , szczyp ta  soli, o tarta  
skó rka  c y tr y n y , pow idła  ś l iw ­
kow e, sm alec do sm ażenia . 
D rożdże u c ie ra m y  z cu krem , 
d o d a jem y ły żec zkę  m ą k i, ro z­
p ro w a d za m y  m le k ie m . G dy  
podrosną w le w a m y  do p rze ­
sianej, c iep le j m ą k i, w raz z 
u b ity m i z resztą  c u k ru  żó łt­
k a m i, do d a jem y pozosta łe  
sk ła d n ik i, w yra b ia m y  d o k ła d ­
nie i  'pozostaw iam y w  c iep łym  
m ie jscu  do w yrośn ięc ia . K ie ­
dy w yrosną  ponad  100 proc. 
b ierzem y ły żką  i na om ączo- 
n e j ręce fo r m u je m y  p lacek , 
do środka n a k ła d a m y  ły że c z ­
kę  pow ide ł i dokładn ie  za le ­
p ia m y  brzegi, u k łada jąc  za le­
pioną str&ną na p osypane j 
m ą ką  ścier eczce do ponow nego  
w yrośnięcia . S m a ży m y  na go­
rącym  sm a lcu  z  obu stron, 
po w y jęc iu  p o s tę p u je m y  po­
dobnie ja k  z  fa w o rka m i. 
D o tego  podajem y h e rb a tę  z 
sokiem  lu b  rosav item . Potem , 
co k to  lub i — m ogą być ta ń ­
ce, zabaw y w ro d za ju  g łu ­
chego te lefonu  czy ślepej b ab ­
ki, lu b  — p rzed staw ien ie .

Tr> o sta tn ie  dzieci n a  ogól 
lu b ią  n a jb a rd z ie j, a le m uszą 
się nieco w cześn iej p rzygo to ­
w ać. R ep e rtu a r należy pozo­
staw ić  ich w łasn e j w yobraźn i, 
kostium y rów nież. W idziałam  
ju ż  p iękne p rzed s taw ien ia  
dziecinne, w yzw ala jące  nae 
znane rodzicom  m ożliw ości, 
pobudza jące  i rozw ija jące  
zm ysł este ty czn y  i o rgan iza­
cyjny. Dzieci m a ją  pom ysły... 
Nie narzu ca jm y  im sw ojej 
obecności, ale bądźm y w p o ­
bliżu, żeby w  raz ie  czego za- 
pobiedz „podpalen iu  R zym u 
p rzez  N ero n a”, lub  p rzy w ią ­
zan iu  „b ladej tw a rz y ” do „pa­
ła m ęczarn i''.

T eresa

BALIK DZIECIĘCY

N A S I  M I L U S I Ń S C Y



TRADYCJE STAROPOLSKIE

Z A P U S T Y
„M ięsopusty, za p u sty  
N ie chcą pa ń stw a  kapusty , 
W olą sarny, je len ie  
1 żubrow e p ieczen ie"

( f r a g ra e o l  p le ś n i  z k o ń c a  X V I w .l

Czas przed W ielk im  Postem  n o ­
sił d aw n ie j po lską  nazw ę ,,Z apu­
stów " lub  „M ięsopustu". K a rn a ­
w a ł — od w łoskiego c a rn e  vale 
(żegnaj mięso) — je s t te rm inem  
now szym ; znaczenie jed n ak  tych 
w yrazów  je s t zb liżone i w iąże  się 
z p ra s ta ry m  od czasów  pogań­
sk ich  znanym  obyczajem  uczto­
w ania , w szelk iego rodza ju  zabaw , 
m aszkar, w idow isk  i w esołości. 
P oczątek  zapustów  — Boże N aro ­
dzenie — po tra d y cy jn e j uczcie 
w ig ilijne j, s tanow ią  kolędy, ja s e ł­
ka, szopki. W śród obyczajów  lu ­
dow ych powszi-olme je s t ko lędo­
w an ie  w  p rzeb ran iu  za tu ra , n ie ­
dźw iedzia, kon ia , kozę, żu 
raw ia , C ygana, H eroda, an io ła  itp. 
i obchodzenie dom ów , gidzie ro z ­
baw ien i b iesiadn icy  suto o b d aro ­
w u ją  p rzeb ierańców . T łusty  
czw artek  je s t w  Polsce dniem  tr a ­
dycyjnego o b jad an ia  się przede 
w szystk im  pączkam i i fa w o rk a ­
mi. N igdzie je d n a k  n ie  m a tak  
w ielk iej trad y c ji ja k  w K rakow ie. 
W yw odzi się ona z bardzo d aw ­
nych  czasów, skoro ju ż  w  lfiOO r. 
został op isany  w książce za ty tu ło ­
w anej „G regoriank i"  tzw. B abski

Zapust krakowski — drzeworyt S. 
Holca, fot. R. Klosiewicz

C ąber. N a ty n k u  k rakow sk im  
g rom adziły  się p rzekupk i, dz iew ­
częta służebne i kobieca b iedo ta  
m iejska. W ybraw szy  spośród  sie­
bie M arszałków ^, tańczy ły  z w ie l­
ka w rzaw y  dooicoia ry n k u  i r a tu ­
sza. D opadłszy m ężczyzni; nieżo­
natego  stro iły  go w  w ieniec g ro ­
chow y i asauszały do tańca, dopó­
ki się n ie  w ykupił. W czasach 
saskich  „C ąber" odbyw a! się przy 
dźw iękach  ork iestry . P rzek u p k i 
zm uszały przechodn iów  do tań ca  
bez w zględu  na  w iek, pochodzenie 
i s tanow isko  spolr-czne. W 1836

ro k u  po lic ja  au s tria c k a  w ydala 
zakaz odbyw an ia  tych zabaw . Po­
za K rak o w em  w e w siach  p o łu d ­
n iow ej i środkow ej P o lsk i zw y­
czaj „C ąb row an ia" bezżennych 
m ężczyzn p r/.e trw a l do początku  
X X  w ieku.

Z apusty  rozpoczęte w  G odam i, 
ta k  bow iem  w  języku  sta ro p o l­
sk im  nazyw ano  Ś w ię ta  Pożego 
N arodzenia  i o s ta tn ie  dni roku, 
kończono O sta tkam i, k tó re  zw ano 
tak że  kusym i dn iam i, albo kusa- 
kam i. W o sta tn i w to rek  k a rn a w a ­
łu, na jw ym ow niejszy  i n a jd o w ­
cipniejszy  z dom ow ników  lub  go­
ści w k łada ł koszulę zastępu jącą  
kom żę, pas n a  szyję — zam iast 
stu ły  i w yg łaszał k azan ie  sk ła d a ­
jące  się z anegdot, d yk te ry jek , 
zdań  śm ieszn ie  ze sobą pow iąza­
nych, co w yw oływ ało  w gronie 
słuchaczy śm iech i wesołość. Po 
tak im  kazan iu , k tó re  nie ob raża 
łn n iczyich uczuć relig ijnych , an i 
przyzw oitości tow arzysk ie j (jak 
pisze K. W. W ójcicki), n a s tęp o ­
w ała  uczta  m ięsna, a  gdy n a  ze­
garze północ w ybiła  w noszono 
tzw. podku rek , tzn. śledzie, ja ja  
i m leko, P ost W ielki zaczynając. 
W edług innego zw yczaju , gdy 
północ nadeszła  w noszono pó ł­
m isek  z pokryw ą, k tó rą , gdy n a ­
deszła godz. 12 podnoszono. Spod

Karnawał w m ieście — tanebuda 
„Pod Murzynkiem", rys. F. Ko- 
strzewski

tej pokryw y w y la tyw ał w ów czas 
w róbel a  pozostaw ały  śledzie. 
P taszek  był sym bolem  u c ie k a ją ­
cego m ięsa a śledzie  zw iastow ały  
post.

Is tn ia ł rów nież  tak i zw yczaj, że 
tuż p rzed  północą, w śród  ro z ta ń ­
czonych i rozbaw ionych  tłum ów  
p o jaw iał się Z apust (lot.) u s tro ­
jony w  kożuch, w łosem  na  w ierzch 
oraz w  w ysoką, spiczasLą czapkę 
pap ierow ą, p rzy s tro jo n ą  w stęg a ­
m i i gałązkam i choiny. W sp arł­
szy się n a  siek ierce w ygłaszał 
trad y cy jn ą  ty rad ę : „ Jam  je s t Z a ­
pust, m an tu ań sk i książę. Id ę  z 
m ego k ra ju ! G dzie psy  ogonam i 
szczekają. L udzie  g ad a ją  ło k c ia ­
mi. A jedzą  uszam i..," (fir)
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GIOVANNI BERTACCHi

Więc młodzieniaszkiem poszedł w krwawy taniec, 
Ojczyzna wola — któż by ostał dama?
Gdy mediolański upadł sław ny szaniec 
Czekała go Roma.

Pod jego wodzą pod hasłem wolności!
W' obliczu Rosji staje garstka mała 
ł to jest wszystko co wdzięczność ludzkości 
Polsce posłała.

P rzekład  K aro liny  F IR L E J-B IE L A H SK IE .J

Był z tej antycznej i hartownej rasy 
Co od warsztatów szła na plac batalii
I rozsławiła po w ieczyste czasy 
Imię Italii.

Młodość miał dziw cie bujną i radosną 
Wolności hasło szło od Alp do morza 
Italia majem rozkwitła i wiosną — 
Światła zorza.
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M K Z B; MffftH

PUŁKOWNIK
FRANCESCO
NULLO

P rzeg ląd a jąc  k a rty  d z ie jó w  w alk i o n ie ­
podległość P o lsk i — jak że  czę$jn  spo ty ­
k am y  zap isan e  zło tym i zg łoskam i s ło w a  
„Z a w olność w aszą  i n a sz ą ” . W im ię  tego 
szczy tnego  h as ła  szli w alczyć P o lacy  o n ie ­
podległość ludów  E u ro p y  i A m ery k i, o f ia r ­
n ie  p łac ili o b fitą  d an in ę  k rw i, w ierząc, że  
w  ten  sposób służą  n a jle p ie j sp ra w ie  w y ­
zw olen ia  w łasn e j o jczyzny . I na  odzew , n a  
b ra tn ią  pom oc rew o lu c jo n is tó w  in n y ch  n a ­
rodów  n ie  m usie li d ługo  czekać. W dn iach  
po w stań  n a rodow ych , szczególnie w  1863 r . 
pospieszyli ochotnicy  z ca łe j E uropy, by 
w ałczyć o P o lskę . W te n  sposób u k a z y w a ­
ła  się ja k b y  d ru g a  s tro n a  w ezw an ia  „Z a 
w olność w aszą  i n a szą” , a każd e  z jego  
słów  n ab ie ra ło  pełn ie jszego  sensu .

Jed n y m  z ty ch  co p rze la li k re w  za P o l­
skę , b y ł rew o lu c jo n is ta  w łosk i pu łk o w n ik  
F rancesco N ullo. U rodził s ię  w  B er gamo,

uroczym  m ieście  położonym  u  s tóp  A lp. 
Poohodził z ludu , a  m łodość jego  u p łynę ła  
w tw a rd e j p racy . N u llo  n ad e  w szystko  
uk o ch a ł w olność. p ra g n ą ł w yzw olen ia  
sw ej (rozbitej i c ie rp iące j pod  obcym  ja rz ­
m em  ©jczyany. G dy w iosną 1848 r. w ionął 
w  L om bard ii podm uch  rew olucji, N ullo  
pospieszył w raz  z innym i do M ediolanu, 
aby  w alczyć z A u str iak am i.

N a b a ry k ad ach  przy  P o rta  Tosca p rze­
szedł ch rzest ogniow y, a  po tem  jak o  jeden  
z p ie rw szy ch  w kroczy ł do uw olnionego 
m ias ta . W alczył n a s tęp n ie  pod C astenuovo  
i pod C aste l T om bino, uzy sk u jąc  sto p ień  
chorążego. K lęska  W łochów  pod N ovarą  
od d a ła  n a  p o w ró t L o m b ard ię  w  ręce w ro ­
ga, zam yka jąc  p rzed  N ullem  d rogę p o w ro ­
tu  do dom u. Poszed ł w ięc z G arib a ld im  
n a  po łudn ie . T am  ze tk n ą ł się  po raz  p ie rw ­
szy z P o lak am i, w alczącym i tak że  za R e ­
p u b likę . W szeregach  L eg ionu  M ick iew i­
cza N ullo zac iągną] się  do oddz ia łu  L an - 
s je ró w  Ś m ie rc i i b ił s ię  pod P o rta  San 
P an craz io . W sław ił się szaloną szarżą  pod  
V ila C o rs in i; dow odzona p rzez  n iego  garść 
lan s je ró w  w jech a ła  galopem  pod g radem

k u l n a  schody  p a łac u  i szab lam i w y rz u ­
c iła  s ta m tą d  p rzec iw n ika . W alczy ł aż  do 
o s ta tk a , a  gdy za łam ał się opó r rep u b lik i, 
po tru d n e j w ęd ró w ce  przez  góry  p rz e d a r ł 
s ię  do s tro n  rodzinnych . M inęło dalszych 
dziesięć la t  n iew oli, aż w  ro k u  1859 ro z ­
poczęła  się now a w o jn a  w yzw oleńcza  w e  
W łoszech. N a p ie rw szą  w ieść o tym  N ullo 
p rz e d a r ł się do ochotn iczego  k o rpusu  G a­
riba ld iego . W stęp u je  tam  do kon nego  o d ­
działu  G idów . W alczył pod V arese i San 
T erm o.

W ro k  później — 5 m a ja  1860 r. — w y ­
ru sza  N ullo  w raz  z G arib a ld im  n a  s ły n n ą  
w y p raw ę  „ ty s iąca  czerw onych  k o szu l” n a  
S ycylię . 27 m a ja  zdobyw a ze sw ym  od­
działem  b ram ę  m ia s ta  P a le rm o . N astęp n ie  
w alczy  o w yzw olen ie  K a lab rii. 21 s ie rp ­
n ia  na  po lu  b itw y  pod R eggio zo sta je  
m ian o w an y  m a jo rem . 1 p aźd z ie rn ik a  pod 
V o ltu rno  aw an su je  do s to p n ia  po d p u łk o w ­
nika. Po zakończeniu  w ojny  N ullo  w ra ­
c a  do dom u. J e d n a k  i ty m  razem  n ie  na  
długo.

W p oczą tkach  1863 r. dob iega go n o w i­
na, że w da lek ie j P o lsce  w ybuch ło  p o w sta ­



nie. N a  w ieść  o ty m  N u llo  p o stan aw ia  
zorganizow ać legion w iosk i, by w alczyć
0 w olność nad  W isłą.

A oto ja k  re la c jo n u je  p ro je k t w y p raw y  
N u lla  do P o lsk i jego b lisk i p rzy jac ie l — 
L uig i C arolgo:

„Pewnego styczn iow ego  w ieczoru  zn a j­
d o w a łem  się z  p u łk o w n ik ie m  N ullo  na ze ­
braniu  pu b lic zn ym ; k to ś  rzek i, że w  gaze­
cie, którą  w łaśn ie  p rzyn iesiono  z  poczty, 
je s t te legram , że dn ia  22 styczn ia  w  W a r­
szaw ie  w yb u ch ła  rew olucja . C hcie liśm y  
p rzeczy tać  tą p o m yśln ą  w iadom ość, k tóra  
daw ała  nadzieję , że  era w o lności zacznia  
się dla P olaków .

P u łko w n ik  uśm iecha jąc  się r z e k ł  m i: 
C hcesz a b yśm y  posz li do P o lsk i bić  się za 
w olność tego kra ju?  — a ja  ta k im  sa m ym  
tonem  o d p ow iedzia łem : Tak.

K ilka  d n i m inęło , za n im  w ró c iliśm y  obaj 
do tych  k ilk u  słów  w yp o w ied zia n ych  o w e ­
go w ieczoru . N ullo, c z ło w iek , k tó ry  p rag ­
nął pójść g d zieko lw iek  w alczono  o w o l­
ność, rzuc ił p ro je k t aby  posp ieszyć z p om o­
cą narodow i, k tó ry  w y tę ża ł w szy s tk ie  sw e  
siły, aby  się osw obodzić od rosyjskiego  
c iem ię żcy”.

N ullo o rg an izu je  p u n k t w erb u n k o w y
1 do zeb ran e j m łodzieży m ów i te  słow a:

„Europa n ie  dała dotąd n ic  Polsce prócz
m ało  w a żn ych  no t i p la ton icznych  sy m p a ­
tii. M y, W łosi, p o w in n iśm y  dać coś w ięcej, 
bo Polacy m e  p raw ili n a m  p iękn y ch  słó­
w ek , ale p rzy sz li do nas i nadstaw ia li gło­
w y  za nas i  to  n ie jed en  raz”.

Poszła z a  N ullem  garść odw ażnych — 
z sam ego  B ergam o dw udziestu  k ilku , a  za 
n im i w yruszy li in n i. W ty m  czasie m u s ia ł 
też  N ullo  zapew ne w ejść  w  k o n ta k t z  
p rzed staw ic ie lem  polskiego K om ite tu  N a ­
rodow ego w  T uryn ie , Józefem  O rdegą, 
k tó ry  zo rgan izow ał m u  n iezbędne  k o n ta k ­
ty  w  K rakow ie . W  końcu k w ie tn ia  Nu tło  
p rzyby ł do K rakow a.

T u ta j um ieszczono go w  m ieszkan iu  a r ­
c h ite k ta  inż. F. P oku tyńsk iego  p rzy  ul. 
B rack ie j 11. D n ia  30 k w ie tn ia  N ullo p isa ł 
z K rak o w a  do sw ego ku zy n a  E n rica  T a- 
vol£:

„P rzedstaw iciele rządu  po lskiego  odno­
szą  się do m n ie  bardzo dobrze  i z szacun­
k ie m , co m n ie  szczerze  w zrusza . Spraw a  
je s t trudna  i  n iebezp ieczna . R osjan ie  pro­
w adzą  o kru tn ą  w o jnę . W ierzę, że  m o ja  
dobra gw iazda  m n ie  n ie  opuści i  że  Bóg  
będzie  sprzy ja ł obrońcom  p ra w  ludzkich  

Z  lis tu  p rzeb ija  m ęstw o i w ia ra , a le  za ­
razem  ja k a ś  n u ta  n iepoko ju , n igdy  p o ­
p rzed n io  w  jego ko respondencji n ie  spo ­
ty k an a , ja k b y  przeczucie  b lisk ie j k a ta s tro ­
fy-

W K rakow ie  N ullo pow ziął decyzję  
p rzed o s tan ia  się  do K ró les tw a . C hcia ł o p a ­
now ać K ielce, ta m  w zm ocnić sw ój oddzia ł 
ocho tn ikam i, n a s tęp n ie  szybk im  m arszem  
zająć  O lkusz i ustanow ić  po łączenie  z G a­
lic ją  N ullo n ie  o trzym ał je d n a k  sam odzie l­
nego dow ództw a n ad  oddzia łem  p o w stań ­
czym . W łączył jed y n ie  sw ą  „legię cudzo­
z iem ską" do  p a rtii  Józefa  M iniew skiego, 
i w raz  z n im  3 m a ja  1€63 r. p rzekroczył 
g ran ice. Z achow ała się  ch a rak te ry s ty czn a  
w ypow iedź N ulla  z tego czasu : 

„P rzyszliśm y słu żyć  Polsce jako  prości 
żołn ierze. N iech  się n ik t  n ie  k ręp u je  m o­
im  s topn iem  p u łko w n ika . N ie  s łu ży łe m  o j­
czyźn ie  m o je j d la  epoletów  i n ie  po s to p ­
n ie  i rangi ta ś m y  przyszli...! '’

4 m a ja  koło w si P odlesie  oddział, w  k tó ­
ry m  zn a jd o w ał się N ullo, zositał z a a ta k o ­
w an y  przez n iep rzy jac ie la . N ullo p o k ie ro ­
w ał tą  w alką . Z ająw szy  d o b re  pozycje 
ce ln ie  p ro w adzonym  ogn iem  i śm iałym  
a tak iem  n a  bagnety  zm usił żołn ierzy  c a r­
sk ich  do odw ro tu . P o  o trzy m an iu  w ia d o ­
m ości o n ad c iąg an iu  now ych  znacznych  
sil w roga  ru szy ł w  głąb  k ra ju , a  5 m a ja  
zarządził odpoczynek pod w sią  K rzykaw - 
ka.

Z aledw ie  anużan i fo rsow nym  m arszem  
pow stańcy  rozłożyli s ię  w  lesie, zbudziły  
ich s trz a ły  p iecho ty  wrciga, a  z boków  o- 
k rąża ła  ich konnica.

F rancesco  N ullo  o b ją ł w  te j w alce d o ­
w ództw o praw ego  sk rzyd ła  pow stańców . 
W idząc, że sy tu a c ja  s ta je  się  k ry tyczna, a  
w róg lad a  c h w ila  m oże  ca łkow ic ie  o k rą ­

żyć oddział, po stan o w ił śm ia łym  atak iem  
na bag n e ty  ro zerw ać szyki n iep rzy jac ie la  
i zm usić  go do  ucieczki.

A by d ać  p rzy k ład  m łodym  żo łnierzom  
pow stańczym  kazał podać  sob ie  k o n ia  i  ze 
zw yk łą  b ra w u rą  p rze jeżdża ł pow oli p rzed  
fro n tem  n ie  zw ażając n a  kule. G dy p ad ł 
pod n im  koń, n iesbropiony * ziwrócił się 
z  p ro śb ą  o .podanie drugiego, lecz w  ty m  
m om encie  pocisk tra f i ł  go p ro s to  w  s e r ­
ce. „So m o rt!” (jestem  zabity) zdąży ł ty lk c  
pow iedzieć b o h a te rsk i garyba ldczyk  i z a ­
kończy ł życie.

O ddział, p rzerażan y  śm ierc ią  N ulla , cof­
n ą ł się w  n ie ład z ie  do  G alic ji, z tru d e m  
ra tu ją c  innych. Zwłciki p u łk o w n ik a  N ulla, 
p o rą b a n e  przez K ozaków , w pad ły  w  ręce  
w roga, D ow odzący ca rsk im  oddziałem  
kn iaź  Szachow skij bardzo  się  zdziw ił, gdy 
do w ied z ia ł się, że jego p rzec iw n ik  by ł 
W łochem  i zap y ty w ał ze zdziw ien iem : 
„Skąd tu  n a  ziem i c a ra  znaleź li s ię  W ło­
s i”? N ie  m ógł zrozum ieć, że  sp ra w a  w o l­
ności je s t n iep o d z ie ln a  i n ie  z n a  g ran ic .

W iadom ość o ’ śm ierc i F rancesca  N ulla  
szerok im  ech em  odb iła  się  w  E u ro p ie  
D ow iedziaw szy się  o  n ie j G a rib a ld i po w ie ­
dział: „K tóż m ógł go pow strzym ać — rw a ł 
s ię  do Polski, a b y  k rw ią  naszą zapłacić 
tę  k rew , ja k ą  P o lacy  p rze lew ali n a  w szyst­
k ich  polach  E u ro p y  n iew dzięcznej, o k ru t­
ne j, sam olubnej, k tó ra  ich  opuściła" .

P am ięć  F ran cesca  N ulla, bohatersk iego  
W łocha, k tó ry  o d d a ł życie za  sp raw ę  w o l­
ności Polski, je s t czczona w  n aszy m  k ra ju  
po dzień  dzisiejszy.

Jego zw łoki spoczyw ają  w  O lkuszu, 
a  ulica  w iodąca  n a  m iejscow y cm en tara  
nosi jego  im ię.

W W arszaw ie przy  u licy  F rasca ti stoi 
pom nik  F rancesca  N ulla, w  n iew ielk ie] 
odległości od niego, w  P a rk u  K u ltu ry  je d ­
n a  z u lic n azw an a  je s t jego  im ieniem .

W arto  też w spom nieć, że od ro k u  1964 
po m orzach  i d a lek ich  oceanach  aż do 
Ind ii, P ak is tan u  i C ejlonu  pod po lską  b a n ­
d e rą  p ły w a  p ięk n y  dziesięcio tysięczn ik  
„F rancesco  N ullo”. MK
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F ak tem  jest, że w ięcej scho­
rzeń now otw orow ych spo tkam y w 
starszym  w ieku, niż w  w ieku  
m łodym . O becnie rozpoznaje  się 
w ięcej tych  schorzeń, n iż  la t tem u 
k ilk a d z ie s ią t J e s t to  przede 
w szystk im  w yn ik iem  znacznego 
p ostępu  w d iagnostyce now otw o­
rów , no i co m oże b rzm i p a ra d o k ­
sa ln ie  p rzed łu żen ia  życia ludzk ie ­
go. Po  p ro s tu  te raz  m am y sposo­
by n a  w y k ry w an ie  w czesnych po ­
staci now otw orów , ludzie  k tórzy  
żyją d łużej m a ją  „szansę" dożycia 
lat, w  k tó rych  kom órki atypow e 
zaczną się  w  ich o rgan izm ie roz­
w ijać,

W la tach  o sta tn ich  da je  się z re ­
sz tą  zaobserw ow ać obniżan ie  się 
g ran icy  w ieku chorych n a  scho­
rzen ia  now otw orow e. S potykam y 
się z n im i u  ludzi m łodych, a n a ­
w et dzieci.

T eorii przyczyn p o w staw an ia  
schorzeń  now otw orow ych  m am y 
dużo. M edycyna n ie  w ypow iedzia­
ła w  te j kw estii ostatn iego  słow a

S etki in s ty tu tó w  naukow ych
i tysiące  uczonych n a  całym  św ie- 
cie p racu je  nad  rozw iązan iem  za ­
gadki p o w staw an ia  kom órek  n o ­
w otw orow ych. R ów nolegle z tym i 
b ad an iam i p ra c u je  się nad  u le p ­
szeniem  sposobów  leczenia  cho­
rób now otw orow ych i w  tej dz ie ­
dzin ie  m edycyna o siągnęła  w  la ­
tach  o s ta tn ich  bardzo  znaczne p o ­
stępy.

P a rę  dziesiątków  la t  tem u  roz­
poznan ie  ra k a  było rów noznaczne 
z najcięższym  w yrok iem  dla cho­
rego. Inaczej w yg ląda  to dziś. a 
k ażdy  rok  przynosi now e osiąg­
n ięc ia  i zw iększa szansę w ylecze­
nia, lub  p rzy n a jm n ie j p rzed łuże­
n ia  życia chorem u.

W iem y, że nov:/otwory ogólnie 
dzielą  się na łagodne, czyn do­
b ro tliw e  i złośliw e N ow otw ory 
łagodne n ie  są groźna dla życia. 
N ie a ta k u ją  sąs iedn ich  tkanek , 
n ie  m a ją  ten d en c ji do ro z rastan ia  
się i n ie  da ją  p rzerzu tów  do in ­
nych narządów .

N iebezpieczne m ogą być ty lko 
w7 w ypadku  gdy gw oją w ielkością  
p o w odu ją  ucisk  sąsiedn ich  n a rz ą ­
dów  i stanow ią  przeszkodę dla ich 
n o rm alnego  funkc jonow an ia . 
Np. łagodny now otw ór je lit m o­
że pow iększając  się ucisnąć tak  
dalece pew ien  odcinek  je lita , że 
spow odu je to  ca łkow ite  z a m k ­
n ięcie się je lita  i tym  sam ym  n ie ­
drożność jelit.

C zasam i zdarza  się, że począt­
kow o łagodny  now otw ór ulega 
z rakow acen iu  i zm ien ia  się w  n o ­
w o tw ór złośliw y. B iorąc ta k ą  m o­
żliw ość pod uw agę lekarze  n ie raz  
za leca ją  operacy jne  u sun ięcie  no­
w otw oru  łagodnego i pacjenci, by 
się uchron ić  p rzed  ew en tua lnym  
w iększym  złem , pow inn i zastoso­
w ać się do w skazań  lekarsk ich .

Bez p o ró w n an ia  groźniejsze są 
now otw ory  złośliw e, k tó re  po p u ­
la rn ie  nazyw a się rak iem . W n o ­
m en k la tu rze  m edycznej nazw ą 
ra k a  określa  się jedyn ie  pew ne 
g a tunk i now otw orów  złośliw ych, 
zachow ując  inne  nazw y d la  in ­
nych. O czyw iście tru d n o  w  tym  
m ie jscu  om aw iać w szystk ie po ­
stac i now otw orów  złośliw ych, za 
dużo b y  to zajęło m iejsca, zresztą

zag adn ien iu  now otw orów  pośw ię­
cone są  liczne p u b lik ac je  p o p u ­
larnonaukow e, z k tó ry m i każdy 
człow iek, a  szczególnie człow iek 
starszy  pow in ien  się zapoznać.

Z asadniczą cechą now otw orów  
je s t to, że p rzychodzą  skrycie, 
podstępn ie , bardzo  często n ie  d a ­
ją c  w e w czesnym  s tad iu m  ż a d ­
nych n iepoko jących  objaw ów . 
P ierw szym  ob jaw em  schorzen ia  
now otw orow ego m oże być nagle 
w y stępu jące  w śród  dobrego  sa ­
m opoczucia, o słab ien ie  i spadek  
siły, czasam i s tan y  gorączkow e, 
bez żadnej w idocznej przyczyny, 
lub anem ia .

T ak ie  ju ż  objaw y w inny  być 
sygnałem , iż konieczne je s t b ad a ­
nie lekarsk ie , k tó re  w y jaśn i p rzy ­
czynę schorzen ia . Gdy choroba 
zostan ie  w cześnie rozpoznana jest 
duża szansa  na ca łkow ite  w y le­
czenie, lub  p rzy n a jm n ie j znaczne 
p rzed łużen ie  życia.

P raw ie  każda część c ia ła  lu d z­
kiego m oże być d o tk n ię ta  now o­
tw orem  złośliw ym , lub  łagod ­
nym. Spo tykam y now otw ory
m ięśni, kości czy skóry. W p rze­
w odzie pokarm ow ym  now otw ór 
może się usadaw iać  n a  języku, w 
przełyku , żołądku, w  je litach , w 
odbytnicy. S potykam y now otw ory 
k rtan i, gard ła , płuc, n erek , pęch e ­
rza moczow ego. S pecja ln ie  w ażny 
prob lem  stanow ią  now otw ory  n a ­
rządów  p łciow ych kob ie t i m ęż­
czyzn. Spotykam y się też  z now o­
tw o ram i złośliw ym i poszczegól­
nych uk ładów  krw i

N ie m ożna się w ięc dziw ić, że 
w- tych  w a ru n k ach  ludzie  o b a r ­
dziej w rażliw ym  system ie n e rw o ­
w ym  doznają  sta łe j obaw y przed 
zachorow an iem  na  now olw ór zło­
śliw y. Częściej to  dotyczy w ła ś­
n ie  ludzi m łodych, lub  w  średn im  
w ieku . L udzie s ta rs i często baga­
te lizu ją , zupełn ie  n iesłuszn ie , sw o­
je  dolegliw ości. P ró b u ją  „p rze­
chodzić" chorobę A tym czasem  
w łaśn ie  człow iek s ta ry  pow in ien  
zw racać baczną uw agę ma drobne 
n aw et dolegliw ości, k tó ry ch  czło­
w iek m łodszy m oże nie trak to w ać  
pow ażnie.

I ta k  n iew in n e  dolegliw ości żo­
łądkow e, odb ijan ie , w zdęcia, u tr a ­
ta  ape ty tu , nag łe  o stre  rozw oln ie­
nie, różow aw e zab arw ien ie  p lw o ­
ciny, tru d n o śc i w  o ddaw an iu  m o­
czu — w szystko to  pow inno sk ło ­
nić starszego  człow ieka do n ie ­
zw łocznej w izy ty  w gab inecie  
lekarsk im .

L ekarze  zachow u ją  z zasady d u ­
żą ostrożność w  ocenie danych, 
k tó re  po d a je  im  p ac jen t, a le  dla 
dokładnego  sp recyzow ania  d iag ­
nozy, p rzy  n a jm n ie jszy m  po d e j­
rzen iu  choroby now otw orow ej się­
gają do bad ań  dodatkow ych. N ie 
w szystk ie  b ad an ia  m ożna p rze ­
p row adzić  w  w a ru n k ach  am b u la ­
to ry jn y ch , w ów czas chory  zostaje 
sk ierow any  na obserw ację  do 
szp ita la . W in te resie  chorego leży, 
by n ie  uchy la ł się od tych  ko­
n iecznych badań , bo je s t to  n ieraz  
n iezbędne do u s ta len ia  ro zpozna­
n ia  i w łaściw ego leczenia. Sposo­
by leczen ia  schorzeń now o tw oro ­
w ych  są  różne, od in te rw en c ji 
ch iru rg icznej, poprzez n a św ie tla ­
nie rad em  i p rom ien iam i R oen t­
gena, do leczenia izotopam i. O bec­
nie s tosu je  się  z pom yślnym i w y ­
n ikam i horm ony i p re p a ra ty  che­
m iczne. Postęp  w dziedzinie le ­
czen ia  now otw orów  je s t ogrom ­
ny, co ro k  n o tu je  się now e osiąg­
n ięcia  onkologii (onkologia — 
nau k a  o now otw orach  i ich zw al­
czaniu). Już  dziś w w ielu  p rzy ­
pad k ach  m ożna chorego wyleczyć, 
lub znacznie p rzedłużyć m u życie.

L udzie  zm ien ia jący  pracę, 
czy to  w  n as tęp s tw ie  roz­
w iązan ia  s to su n k u  p racy  przez 
pracodaw cę, czy też  odchodzą­
cy n a  w ła sn ą  p ro śb ę  lu b  drogą 
p rzen iesien ia  służbow ego — 
zw raca ją  się  do p racodaw cy  o 
w y staw ien ie  op in ii a  także  
św iadec tw a  pracy.

K iedy pracownik m a otrzy­
mać te dokum enty, kto je w y­
stawia i czy poza opinią jawną  
może być opinia nieoficjalna?

C zasam i p raco w n ik  w  cza­
sie sw ego z a tru d n ien ia  chce 
sp raw dzić  s tan  sw oich  a k t 
osobow ych. Czy k ie row n ik  
działu personalnego  m oże nie 
zezw olić p racow n ikow i na 
p rze jrzen ie  sw oich ak t osobo­
w ych?

W szystko to sp raw y  życio­
w ej w agi, k tó re  om ów im y po­
niżej .

AKTA OSOBOWE — są
zbiorem  dokum en tów  do tyczą­
cych p raco w n ik a  i c h a ra k te ry ­
zu jących  przeb ieg  jego  p racy , 
a  m ianow icie : podanie , um ow a
o p racę, św iadectw o  p racy  i o- 
p in ia  z poprzedniego  m iejsca  
za trudn ien ia , św iadectw o  w y­
kształcen ia  oraz in fo rm ac je  o 
aw ansach , nagrodach . Z akład  
p racy  m a obow iązek p rzecho ­
w yw ania  ak t osobow ych 50 lat. 
W razie  całkow ite j lik w idac ji 
zak ładu  pracy, a k ta  p rze jm u je  
A rch iw um  A k t Nowych.

In fo rm ac ja  o skazan iu  p ra ­
cow nika p raw om ocnym  w yro ­
k iem  za  popełn ione  p rzestęp ­
stw o pow inna być przechow y­
w an a  w  a k ta c h  osobow ych do­
póty, dopóki n ie  n as tąp i z a ta r ­
cie skazan ia , tzn. sk reślen ie  z 
C entralnego  R ejestru  S kaza­
nych M in iste rs tw a  S p raw ied li­
w ości.

Z ak łady  p racy  n ie  pow inny 
zab ran iać  p racow n ikom  w g lą­
du  do sw ych a k t osobowych.

ŚWIADECTWO PRACY z a ­
k ład  z a tru d n ia jący  p raco w n ik a  
je s t obow iązany w ydać bez­
zw łocznie. Jeżeli nastąp iło  
opóźnienie z w ydan iem  św ia ­
d ec tw a  p racy  i p racow n ik  p o ­
niósł z  tego pow odu s tra tę  m a ­
ją tk o w ą  (nie z a s ta ł p rzy ję ły  do 
innego zak ładu  pracy) zakład 
p racy  może za tę  s tra tę  odpo­
w iadać.

Ś w iadectw o p racy  m a zo­
rien tow ać  zak ła d  p racy , k tóry  
zam ierza za tru d n ić  p raco w n i­
ka, w  tym :

— ]ak  długo p raco w n ik  p ra ­
cow ał w  poprzedn im  zak ładzie  
p racy ,

— ja k ie  za jm ow ał tam  s tan o ­
wisko.

W św iadectw ie  prac}7 za­
kład  p racy  m a też obow iązek 
uczynić w zm iankę o za jęc iu  
należności p rzez  kom orn ika. 
Poza tym  św iadectw o  n ie  m o­
że zaw ierać  żadnych znaków

OPINIE 
PRACOWNICZE

an i uw ag, k tó re  by  m ogły 
u tru d n ić  p racow nikow i zn a le ­
zien ie  inne j p racy . M ożna też 
za zgodą p raco w n ik a  7am ieś- 
cić in fo rm ac ję  o  fo rm ie roz­
w iązan ia  p racy  (np przez obu­
stro n n e  porozum ienie) i o p ra ­
w ie  do urlopu.

OPINIA — służy  do zo rien to ­
w a n ia  zak ładu  pracy, k tó ry  z a ­
m ierza  za tru d n ić  p racow nika
o w artośc i i p rzydatności do 
p racy  tego p racow n ika . O pinia 
p o w in n a  w  sposób rzeczow y 
sch arak te ry zo w ać  pracow nika , 
jego przeb ieg  p racy  bez z a ­
znaczen ia  sporadycznych  w y ­
padków  w  czasie  jego z a tru d ­
n ien ia  w  danym  zak ładzie  p ra ­
cy. N atom iast pow inna być 
w zm ianka , gdy p raco w n ik  był 
skazany  w yrok iem  praw om oc­
nym , oczyw iście jeżeli n ie  n a ­
s tąp iło  za ta rc ie  skazan ia .

Z ak ład  p ra c y  je s t obow iąza­
ny n a  żądan ie  p raco w n ik a  w y­
dać  opinię w  zw iązku  z:

— rozw iązan iem  sto sunku  o 
pracy,

— po w ypow iedzeniu  s to su n ­
ku  p racy  przez zakład  p racy  
lub  p racow n ika  — albo gdy u- 
m ow a nie została  rozw iązana 
lecz p racow n ik  pow iadom ił za­
kład  pracy, że nosi się z zam ia­
rem  rozw iązan ia  um ow y a o- 
becnie p row adzi rozm ow y z in ­
nym  zakładem  pracy.

— jeżeli op in ia  p o trzebna  
je s t dla o rgan izacji spo łecz­
nych lub  innych , n ie w zw iąz­
ku z odejściem  z pracy.

O pin ia  po w in n a  być jaw n a . 
N ie w olno p rzesłać n igdzie o p i­
n ii jeże li p racow n ik  n ie  zna 
je j tre śc i lub  n ie  zgada się z 
n ią . O p in ia  po w in n a  być w y ­
d an a  do rą k  pracow nika . P ra ­
cow nik, k tó ry  nie godzi się 
z treścią  opin ii m oże w  ciągu 
4 dn i odw ołać się do jednostk i 
n ad rzęd n e j a  ta  w  ciągu 10 dn i 
m a  ustosunkow ać się do treści 
opinii.

O p in ia  o p racow n iku  n a  żą­
d an ie  p ro k u ra tu ry , sądu , MO 
itp . m usi być spo rządzana  w 
m yśl om ów ionyh zasad  i tu  
rów nież jaw ność  op in ii obo­
w iązuje .

W n astęp n y m  a r ty k u le  om ó­
w im y  zagadn ien ia  rozw iązy­
w an ia  um ow y o p racę  przez 
w ypow iedzenie, przez w ygaś­
n ięcie o raz  za w zajem nym  p o ­
rozum ien iem  s tron . Wik

P o d s t a w a  p r a w n a .  1) Z a r z ą d z e ­
n i e  n r  284 P r e z e s a  R a d y  M i n i ­
s t r ó w  z d n i a  13.X.195fi r .  w s p r a ­
w i e  l i k w i d a c j i  p r a k t y k i  p o u t n e g o  
o p i n i o w a n i a  p r a c o w n i k ó w  (M. P o l .  
n r  8fi, p o z .  5S3); 2) K o m i t e t u  P r a ­
c y  i  P l a c  z d n i a  2S.VI.1SG7 r .  w 
s p r a w i e  o r g a n i z a c j i  i  m e t o d  p r a ­
c y  w  z a k r e s i e  s p r a w  o s o b o w y c h  
(T lz . U r / ę d .  K .  P .  i P .  n r  2/31, 
p o z .  4).



Rozmowy z czytelnikami
Pani Stanisława Górna  
z Grodziska

W N owym T estam en c ie  n ie 
m a nic na tem at p rze ry w an ia  
ciąży d la tego , że C hystus n ie  
sk aso w ał zakazu: „Nie zab i­
ja j ! ” . W c h rze śc ijań s tw ie  też 
o b w iązu je  poszanow an ie  cu ­
dzego życia... P rze ry w an ie  c ią ­
ży uw aża się  za m o rd e rs tw o  a 
nie za ta k ie  zabó js tw o  ja k  np. 
podczas w o jny  na  fro n c ie  lub  
w  w ięzien iu  z ręk i k a ta . N a ­
leży w ziąć pod uw agę, że 
dziecko w pew nym  okres ie  
p rzed  urodzen iem  je s t już 
człow iek iem  i to  k o m p le tn ie  
n iew innym . S y tu ac ja  je s t n a ­
p raw d ę  sk om plikow ana , gdy 
trz eb a  w y b ie rać  m iędzy ży ­
ciem  m a tk i i dziecka, lecz m a ­
ją  ra c ję  ci, co po w iad a ją , że 
żaden  w y ro k  lek a rza  nie je s t 
n ieom ylny , a m a tk a  podobna 
je s t w tedy  do żo łn ierza  na  
froncie.

W ypow iedź C h y stu sa  „B ło­
gosław ione n iep łodne i łona  
k tó re  nie rodz iły  i p ie rs i, k tó ­
re n ie  ka rm iły "  (Luk. 23,29) 
odnosi się w y łączn ie  do zb u ­
rzen ia  Jerozo lim y  i n aw iązu ­
je do w ypow iedzi p ro roka  
Iza ja sza  (53,12), k tó ry  też  
m ia ł n a  u w adze  w o jn ę  n a ro ­
dow ą. N ie m a  ona nic w sp ó l­
nego z rzekom ą pochw ałą  
bezdzietności. Z arów no  p ro ro k  
Iza jasz  jak  i Jezus C hrystus 
chcie li podk reś lić  g rozę w ojny , 
k ażd e j w ojny , podczas k tó re j 
n a jw ięce j c ie rp ią  dzieci.

D ziękujem y za życzenia 
św ią teczn e  i pozdrow ien ia .

Pan PO  z Mikołowa

P ow ażn ie  p rze inacza  P an  
sens D ek la rac ji U trech ck ie j z 
24 w rześn ia  1889 r. S ta ro k a to -  
licyzm  nie uczy, że M sza św .

„ je s t ty lko  u roczystością  św. 
E ucharystii11 a n ie  o fia rą  Z a­
cy tu jm y  odpow iedn i fra g m e n t 
z te j D ek la rac ji: „U roczystość 
E u ch a ry s tii w  K ościele nie 
je s t n ieu s ta jący m  p o w ta rz a ­
niem  czy o dm aw ian iem  O- 
fiary  po jednan ia , jak ą  C h ry ­
stu s  poniósł na k rzy żu  raz  n a  
zaw sze; je j o fia rn y  c h a ra k te r  
polega na  ty m . że s tanow i 
trw a łą  pam ięć o te j ofierze
i je s t od b y w ający m  się tu  na  
ziemi rea ln y m  u le raźn ie jsze- 
niem  te j Je d y n e j O fia ry  
C h ry s tu sa  pon ies ione j d la  
zbaw ien ia  odkupionej ludz­
kości, k tó ra  w ed ług  H eb r. 9, 
11-12 dokonyw ana  je s t n ie ­
u s ta n n ie  p rzez  C h ry stu sa  w  
niebie, k iedy  w s ta w ia  się za 
n a m i p rzed  obliczem  B o­
żym ...”

W yn ik '? 'z  tych  słów  w y ra ź ­
nie, że s ta ro k a to lic y  u zna ją  
o fia rn y  c h a ra k te r  E u ch ary s tii, 
a le inaczej go in te rp re tu ją  
(w y jaśn ia ją )  niż teo log ia  
rzym skokato licka. Z aprzecza­
ją  by w  M szy św. odbyw ała 
się co raz  to now a o fiara , co ­
raz to  now e „zab ijan ie” C h ry ­
s tu sa  pod u k ry tą  po stac ią  H o­
stii. O wo „ zab ijan ie” odbyło 
s ię  ty lk o  jeden  je d y n y  raz  na  
K a lw arii. M sza św . w ed ług  
s ta ro k a to lik ó w  to czyn o fia r- 
niczy  (a w ięc o fia ra ), w k tó ­
ry m  u o b e c n i a  s i ę w  d a ­
nej chw ili o f ia rn e  dzia łan ie  
C h ry s tu sa  z K alw arii, by je  
w yzyskać  duchow o d la  w ie r­
nych  obecnych  na  M szy św. 
S ta ro k a to lic k i b isk u p  U rs 
R u ry  w a r ty k u le  p t. „S tosunek  
K ościoła S ta ro k a to lick ieg o  do 
R zym skokato lick iego” tak  p i­
sze na  te n  te m a t: „N asza
w ła sn a  o fia ra  eu ch ary s ty czn a  
n ie polega na o fia ro w y w an iu  
Tego, k tó ry  ra z  n a  zaw sze zło­
żył d la  nas o fia rę  z S iebie, 
a le  o fia ra  n asza  je s t św ię tym

czynem , w k tó ry m  o fia rn icze  
dzia łan ie  C h ry stu sa  w y k o rzy ­
stu jem y  — sław iąc  Go z dz ięk ­
czynieniem  — d la  siebie 
ja k o  E u ch a ry s tię ” . P o z d ra ­
w iam y.

Czytelniczka z Łodzi

Z dan ie : „K ościół P o lsk o k a- 
to lick i o d d a je  cześć M ary i w  
sposób w łaśc iw y  i godny, bez 
dem agogii i m d łe j ck liw ości” 
(w zięte z a r ty k u łu  p t. „Czci­
m y N ajśw . M ary ję  P a n n ę ” — 
„R odzina” z d n ia  29JXI.1970) 
trz e b a  rozum ieć  w łączności z 
całym  a rty k u łe m , a n ie  o d ­
dzieln ie . A u to r ob sze rn ie  u k a ­
zu je  n a  czym  polega n iew ła ś­
ciw y k u lt  m a ry jn y  i w oła o 
m ocną dla niego „teologiczną 
podbudow ę d o k try n a ln ą ” . N a 
pew no teo log iczn ie  n ie  da się 
uzasadn ić  np. k o ro n o w an ie  
„cudow nych” obrazów  m a ry j­
nych  lub  w ysław ian ie  np. 
M atk i B osk ie j P ie k a rsk ie j 
(w P ie k a ra c h  Ś ląsk ich ) nad  
M atkę  B oską K a lw a ry jsk ą  (w 
K a lw arii Z ebrzydow sk ie j). 
P o zd raw iam y .

Pan W. J. ze Słupcy

P o lskoka to licyzm  to  k a to li­
cyzm  bez pap ieża, lecz z a ra ­
zem tak i, do jak ieg o  dąży 
rzym skokato licyzm , czyli k a to ­
licyzm papieski. I tak  rzy m ­
skokatolicyzm  dopiero  w la ­
tach  o s ta tn ich  począł się m od­
lić w  kościo łach po polsku, a 
polskokatolicy  rob ią  to od la t 
siedem dziesięciu . R zym skoka­
tolicy dopiero  po V atican u m  II 
dow iedzieli się, że K ościół Bo­
ży tw o rzą  także w ie rn i św iec­
cy, a d la  po lskokato lików  było 
lo oczyw iste od początku . S a­
k ra m e n t P o k u ty  po rzym sko- 
kato licku  to  p rzede  w szystkim  
dokładnie w yszep tane  księdzu 
do u ch a  tak ie  szczegóły jak, 
gdzie, z k im , ile  razy , n a to ­
m iast len sam  S a k ra m e n t u

po lskokato lików  polega p rzede 
w szystk im  na skrusze serca, je ­
go przem ian ie , odrodzeniu.

N ie są to  w szy stk ie  różn ice, 
bo trzeb a  by  całego to m u  n a  
ich w yliczen ie  i op isan ie . J e ­
żeli P a n  życzy sobie zapoznać 
się bliżej z ca łą  ideologią K o­
ścioła P o lskokato lick iego , po ­
lecam y „K ościoły ch rześc ijań ­
sk ie” od s tr . 267.

D zięku jąc  za pozd row ien ia  
pozd raw iam y  w zajem n ie  o raz  
in fo rm ujem y, że p ry w atn y ch  
odpow iedzi nie udzie lam y .

Pan Jerzy Fuss z Łodzi

Ś w iadkow ie  Jeh o w y  n ie  są 
chrześc ijanam i, poniew aż nie 
chrzczą się w  im ię  T ró jcy  Sw. 
(O jca, S y n a  i D ucha Sw .), n a ­
ukę o trzech  O sobach B osk ich  
u w aża jąc  za pogańsk ie  w ie lo - 
bóstw o.

Im ię  je s t po trzebne  w tedy , 
gdy je s t k ilku  ta k ic h  sam ych  
osobników . S koro  Bóg je s t je ­
den. n ie  p o trzeb u je  żadnego 
im ien ia . N azw a „ Ja h w e ” (a 
n ie  „ Jeh o w a”) p o trzeb n a  by ­
ła Żydom  w  ty ch  czasach , gdy 
w okół o tacza li ich pogan ie  
w ierzący  w m n ó stw o  bogów  o 
p rzeróżnych  im ionach .

D usza ludzka  to  n ie  ludzjde  
ciało, ja k  telew izor, to  nie fale 
e lek trom agnetyczne, a  ża rów ­
ka, to n ie  p rąd  e lek tryczny . 
D usza ludzka to  coś w ięcej n iż  
sam o życie ciała (dech). P o d ­
k reś lił Bóg p rzy  stw o rzen iu  
człow ieka. P ism o  św  w  K się ­
dze M ądrości poucza, że „dla 
n ieśm ierte lności Bóg stw orzy ł 
człow ieka, uczyn ił go obrazem  
swej w łasn e j w ieczności" (2, 
1-23). Z da jem y  sob ie  spraw ę, 
że p ro tes tan c i n ie  u zn a ją  te j 
Księgi za  P ism o  św. lecz n ie  
w iem y  d laczego u w aża ją  za 
Pism o św . np . E w angelie  a k u ­
ra t  te  cztery , k tó re  zn am y  po­
w szechnie. P rzecież -nigdzie w  
P iśm ie śiw. n ie  pow iedziano, że 
należą do niego cztery  E w an ­
gelie. P ozdraw iam y.

W y d a w c a :  S T P K  Z a k ł a d  W y d a w n i c z y  „ O d r o d z e n i e ” . R e d a g u j e  K o l e g i u m ,  A d r e s  R e d a k c j i  i  A d m i n i s t r a c j i :  W a r s z a w a ,  u l .  K r e d y -
t o w a  4, t e l e f o n  27-03-33. W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  P r e n u m e r a t ę  n a  k r a i  p i z y i m n j a  u r z ę d y  p o c z t o w e ,  l i s t o n o s z e  o r a z  O d d z i a ł y  i u e i e -
f fa tu T y  „ R u c h " .  M o ż n a  r ó w n i e ż  d o k o n y w a ć  w p ł a t  n a  k o n t o  P K O  N r  l-6-lflOH2Q — C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w  „ R u c h ” , 
W a r s z a w a ,  u l .  T o w a r o w a  25. P r e n u m e r a t y  są p r z y j m o w a n e  d o  10 d n i a  k a ż d e g o  m i e s i ą c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y .  C e n a
p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  — 26 z ł ,  p o ł r o c z m e  — .->2 zł,  r o c z n i e  — 104 z ł .  P r e n u m e r a t ę  za  g r a n i c ę ,  k t ó r a  j e s t  o 40 p r o c .  J ro ż f tŁ a  —
p r z y j m u j e  B i u r o  K o l p o r t a ż u  W y d a w n i c t w  Z a g r a n i c z n y c h  „ R u c h ” , W a r s z a w a ,  u l .  W r o n i a  23, t e l .  20-46-8*, k o n t o  P K O  n r  1-6-1000J4
( R o c z n a  p r e n u m e r a t a  w y n o s i  d l a  E u r o p y  7,.')0 d o i . :  d l a  S t .  Z j e d n o c z o n y c h  1 K a n a d y  11,70 d o i . ;  d l a  A u s t r a l i i  ",śO d o i . :  K r a j e  A f r o a z j n -
t y c k i e  i  z a m o r s k i e  7,50 d o i . ;  N R F  33 n M | .  N ie  z a m ó w i o n y c h  r ę k o p i s ó w ,  f o t o g r a f i i  i i l u s t r a c j i  r e d a k c j a  n i e  z w r a c a .
S k ł a d ,  ł a m a n i e  i d r u k :  Z a k ł a d y  W k l ę s ł o d r u k o w e  R S W  „ P r a s a ” . W a r s z a w a ,  u l .  O k a p o w a  58/72. Z m  2278. U-38.



swobodnego użytkow ania gazow ni w ar­
szaw skiej naw et po up ływ ie term inu kon­
cesji. W arunki um ow y spotkały się z ostrą  
krytyką ze strony społeczeństw a.

Prezydent M iasta Starynkiew icz w taki 
oto sposób w yrazi] się o kontrakcie: „Mia­
sto bez żadnej potrzeby, bez żadnego w i­
docznego powodu oddane, zostało w n iew o­
lę T ow arzystw a z Dessau".

W ostatnich latach ubiegłego w ieku  
w iększość ulic centrum  m iasta jest już 
ośw ietlona gazem , a T ow arzystw u przy­
nosi pokaźne zyski.

W roku 1904 zbudowano drugą, w iększą  
gazow nię 1 podpisano now y kontrakt. W 
m yśl tej um ow y przyznano T ow arzystw u  
z Dessau monopol na niem al 36 lat, do 
1941 r. U stalono, że po tym  term inie ga­
zow nie przejdą na w łasność m iasta.

Stało się to po w yzw oleniu  w  1945 r. 
Stolica była  zniszczona, jak rów nież bu­
dynki kom unalne i sieć lam p. Zaczęło się 
insta low anie od podstaw  ośw ietlen ia  
przede w szystkim  głów nych arterii

Do połow y w ieku X IX  ulice W arszawy 
ośw ietlone były  lam pam i olejow ym i, d a ­
jącym i św iatło  podobne do zw ykłych  lam p  
naftow ych. Zamiar ośw ietlen ia  m iasta ga­
zem pow stał w 1844 r. M yśl tę  odrzucił 
ów czesny carski nam iestnik P askiew icz  
z obawy, że zastosow anie gazu m oże u ła t­
w ić urządzanie w ybuchów  w trakcie d e­
m onstracji ulicznych przeciwko zaborcy. 
Pod naciskiem  opinii publicznej P ask ie­
w icz m usiał jednak zgodzić się na zainsta­
low anie ośw ietlen ia  gazowego.

Początkowo zaczęto produkować gaz w  
rządow ej fabryce „machin" na Solcu, w y ­
łącznie dla ośw ietlen ia  placu Zam kowego
i okolic. Później w ybudow ano gazow nię 
na Woli.

W ładze m iejskie W arszawy naw iązały  
kontakt z T ow arzystw em  G azow ym  w  
D essau w  N iem czech. Po długich targach  
w roku 186? podpisano kontrakt na w y­
budow anie gazow ni i Instalow anie lam p
i urządzeń. W um owie zaznaczono, że T o­
w arzystw o z Dessau zachow uje prawo
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z uw zględnieniem  dw óch podstaw ow ych  
aspektów: bezpieczeństw a ruchu w nocy
i estetycznego w yglądu. Górowała św ie ­
tlówka, która w . przyszłości zostanie 
zresztą prawdopodobnie w yparta przei 
lam pę rtęciow ą.

Na budżetach W arszawy od dawnych  
czasów  zarówno w  epoce ośw ietlen ia  o le ­
jem , jak i dziś, ciąży m ocno w ydatek  na 
ośw ietlen ie . W glądnijm y np. do ksiąg  
budżetow ych z roku 1878: koszt o św ietle ­
nia ulic zabierał 2,52 proc. dochodów  
m iasta. A 15 la t później, to jest w  1893 r. 
m iasto w ydatkow ało już na ten cel 3,5 
proc. sw ojego dochodu.

Przew iduje się, że w końcu 1985 roku 
koszt ośw ietlen ia  będzie jeszcze cztero­
krotnie w yższy niż w  połow ie la t sześć­
dziesiątych. D zisiejszą dew izą poczynań w 
tym  zakresie są trzy zasady „W idno, ład­
n ie i tanio — tak, żeby autom obilista jeż ­
dżący o zmroku czul się bezpiecznie, jak 
rów nież bezpiecznie czuli się przechod­
nie”.

-


